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Dwudziestopięciolecie żarówki elektrycznej 
(Ciąg dalszy do str. 451 w Ne 41 r. b.) 

L a m p y N E R N S T ' A posiadają jeszcze j edną cechę, k tó­
ra u w a ż a n a jest przez jej zwolenn ików za zaletę, przez 
przeciwników zaś za wadę , mianowicie: pal i się ona w otwar­
tej k u l i przy dop ływie powietrza. Ze względów konstruk­
cyjnych można u w a ż a ć to za zaletę, w rzeczywistości je­
dnak jest to raczej wadą, za równo z punktu widzenia teoryi, 
g d y ż w przestrzeni bezpowietrznej m o ż n a by łoby o t r z y m a ć 
daleko wyższą t e m p e r a t u r ę , z powodu, że ciepło nie by łoby od­
prowadzane, jako też ze wzg lędów praktycznych, pon ieważ 
lampa N E R N S T ' A wytwarza więcej ciepła w oświet lanej 
przez się przestrzeni, niż ża rówka węglowa; prócz tego tru­
dno jest uchron ić palnik od szkodliwych w p ł y w ó w atmosfery 
i zabezpieczyć go od wilgoci ; ostatnia okoliczność jest zwła­
szcza ważną, gdy w e ź m i e m y pod u w a g ę , że lampa elektroli­
tyczna ma s łużyć do oświe t lan ia ulic. B ą d ź co bądź lampa 
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N E K N S T ' A coraz bardziej wchodzi w użycie i do r. 1905 sprze­
dano przeszło 3Ą mil iona tych lamp. 

Lampa osmowa Auer'a. W t y m samym czasie, kiedy prof. 
N E R N K T dążył do ulepszenia lampy żarowej , wskrzeszając ideę 
J A R Ł O C Z K O W A i opierając się na rozumowaniach teoretycznych, 
używa ł do niej najgorszych p rzewodn ików elektryczności , 
w nadziei otrzymania w ten sposób na jwyższych temperatur, 
dr. A u K R v. W E L S H A C H , powodując się również teorya, poszedł 
d rogą przeciwną i rozpoczął swe p róby od tego punktu, na 
k t ó r y m pozostawił je E D I S O N , rzucając swą l amp ę p l a tynową 
na korzyść węg lowej . A U E R opiera ł się na tem, że ma te rya ł , 
u ż y w a n y do w ł ó k n a lampy żarowej , powinien pos iadać oprócz 
zdolności wyt rzymywania wysokich temperatur, jeszcze inne 
właściwości , jak to widziel iśmy w przytoczonych powyżej 
dociekaniach teoretycznych; mianowicie, powierzchnia ciała 

świecącego się powinna być możl iwie daleka od „idealnio czar­
nego" ciała, gdyż wówczas stosunek promieni świe t lnych do 
wsz}rstkich jest na jwyższy , oraz ciało świecące się po­
winno pos iadać dodatni wspó łczynn ik temperatury, t. j . 
przy zmniejszaniu się temperatury, opór jego powinien 
się zmniejszać, aby zwiększona w ten sposób siła p r ą d u 
doprowadza ła znów t e m p e r a t u r ę do wysokości normalnej. Te 
dwa względy u s u w a ł y węgiel i przewodniki elektrolityczne 
na s t ronę i w y s u w a ł y metale, jako najlepsz}1- m a t e r y a ł na 
w łókno do lampy żarowej . Chodzi ło ty lko o to, aby znaleźć 
metal, zdolny do przenoszenia wyższej temperatury, niż uży­
wana przez E D I S O N ' A platyna. Wiadomem by ło j uż dawniej, 
że metale grupy platynowej, jako to: i ryd (Ir), ruten (Ru) 
i osm (Os), jak również chrom (Cr), wanad (V), wolfram (W) , 
tantal (Ta) przenoszą wyższą t e m p e r a t u r ę , niż platyna i nie 

b rak ło nawet p rób i propozycyi zasto­
sowania ich do fabrykacyi żarówek, 
pozos t awa ły one jednak tylko w sferze 
p ro jek tów z powodu t rudnośc i , jakie 
nas t ręcza ło otrzymanie cienkich włó­
kien z tych niezmiernie twardych me­
ta lów. Dopiero prace A U E R ' A uwieńczo­
ne zosta ły powodzeniem, i j uż w r . lS98 
założono towarzystwo akcyjne, mające 
na celu wyrabianie l ampki osino wej, 
aczkolwiek p róby z nią wykonane by ły 
dopiero w okresie prac laboratoryjnych. 

U ż y w a n y przez A U E R ' A m a t e r y a ł — 
osm—należy , jak to wspomnie l i śmy, do 
grupy platynowej i znajduje się naj­
częściej jako osm-iryd w rudach platy­
nowych, również w z ło tych i srebrnych, 
zwykle w nieznacznej ilości; dotychczas 
metal ten był mało poszukiwany, g d y ż 
nie u ż y w a n o go do żadnych specyalnych 
celów, chyba ty lko do wyrobu końcó­
wek piór samopiszących oraz w mikro­
skopii w postaci kwasu nadosmowego 
(ILjOsO^,), jako odczynnika i barwnika. 
Jest to najcięższy metal o ciężarze wła­
śc iwym 22,5; temperatura, przy k tó ­
rej się topi, wynosi około 2500° C , 
a t w a r d o ś ć osmu jest większa od 
twardośc i szkła. D l a otrzymania czyste­
go osmu rozpuszczamy p l a t y n ę w wód­
ce królewskiej , przyczem nierozpuszcza 1-
ny osad stanowi osm-iryd. Ten stop 

" stanowi g ł ó w n e źródło otrzymywania 
" osmu; ponieważ nie rozpuszcza się on 

w ż a d n y m kwasie, więc dla otrzymania 
osmu trzeba s tap iać go z cynkiem, 

o łowiem lub cyną. Przez rozgrzanie tego stopu w prądzie 
tlenu otrzymujemy osobno i ryd i tlenek osmowy (OsOJ, 
z k tó rego wreszcie wydziela się czysty osm za pomocą 
j ak iegoko lwiekbądź ciała redukującego . J u ż w pierwszym 
swoim patencie zaznacza A U E R , że n iemożl iwe jest otrzy­
manie w z w y k ł y sposób za pomocą walcowania lub ciągnięcia 
drutu osmowego dostatecznie cienkiego, wobec niezwykłe j 
łamliwości tego ma te rya łu . Począ tkowo otrzymywano włókna 
osmowe w ten sposób, że pokrywano cienki drucik platyno­
w y masą osmową, a nas tępn ie wyparowywano p l a tynę , je­
dnak najmniejsza średnica otrzymywanego włókna wynos i ła 
0,1 mm, wskutek czego lampy takie nie n a d a w a ł y się dla prą­
d ó w poniżej 1 amp. Dlatego też A U K H porzucił ten sposób, 
i obecnie wyrabiano są w łókna z masy ciasto watej, k tórą tworzy 
proszek osmowy wraz z klejami organicznymi; masa ta prze-
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ciska się przez t u t k ę bry lan tową, z której wychodzi ona w po­
staci w ł ó k n a jednostajnego; po wysuszeniu włókna podlegają 
rozżarzeniu bez dos t ępu powietrza, w celu zwęglenia substan-
cy ik le jące j , poczem poddaje się je najważniejszej operacyi— 
tak zwanemu formowaniu. Polega ono na stopnio-
wem rozgrzewaniu tego włókna surowego przez 
wciąż wzras ta jący p r ąd elektryczny aż do białego 
żarzenia się w atmosferze, zawierającej znaczne ,j 
ilości pary wodnej i r eduku jących gazów. Pary j 
wodne działają na węgie l , zna jdujący się w znacz- £ 
nej ilości w włóknie surowem, wytwarza się tle- % 
nek węgla i dwutlenek węgla i w stosunkowo j 
k r ó t k i m czasie otrzymujemy czyste w łókno osmo-
we, nie zawierające j u ż zupełn ie węgla . Jest j 
ono j u ż o wiele ściślejsze od pierwotnego, po- j 
siada jednak jeszcze bardzo wiele drobnych nie- 1 
równośc i , dostrzegalnych przez mikroskop. Z tej « 
postaci w ł ó k n a w y p ł y w a właśc iwość lampy A U E R A , 

s t anowiąca jej specyalną cechę charakterystycz­
ną, że siła świa t ł a w ciągu ki lkuset pierwszych 
godzin palenia się nie ty lko nie spada, lecz, prze­
ciwnie, wzrasta; w y p ł y w a to właśn ie z tego, że 
włókno formuje się jeszcze dalej w czasie palenia 
się: staje się ono bardziej ścisło, n ierówności wy­
gładza ją się, powierzchnia zmniejsza się i si ła 
świa t ł a wskutek tego wzrasta. 

Gotowe w ł ó k n a stapia się z doprowadza jący ­
m i drutami, wpajanymi w ewakuowane gruszki 
szklane, tak, iż l ampki osmowe mają wyg ląd 
taki sam jak ż a r ó w k i węglowe . W ł ó k n o osmo­
we jest w stanie z imnym nadzwyczaj łaml i ­
we, po rozżarzeniu zaś miękkie ; nas t ręcza to 
przedewszystkiem t rudnośc i w obrabianiu, n a s t ę p ­
nie zaś powoduje, żo lampa może się pal ić ty lko 
w pozycyi pionowej; jednak na specyalne żądanie 
wyrabiane są również lampy, mogące się palić 
w dowolnej pozycyi , w t y m zaś celu włókno jest 
przymocowywane do szkła . Badania , prowadzo­
ne nad lampami osmowemi, dają p r zeważn ie bar­
dzo zbl iżone do siebie w y n i k i , zestawione w ta­
blicy X I I oraz w otrzymanych z niej k r z y w y c h 
na rys. IG; widz imy tu zależność siły świa t ła 
w procentach siły początkowej i świecach oraz zu­
życia energii w zależności od czasu palenia się. 
Wyrabiane są lampy dla 22, 37, 44, 55 i 73 v.; 
w ostatnich czasach uda ło się dojść do lamp 110-volto 
wych, k tóre jednak nie są jeszcze wprowadzone do handlu 

Tabl. XII. 

siła świa t ł a spad ła mniej niż o 20$, czyl i , że praktyczna 
t r w a ł o ś ć lampy przy nie zawsze jeszcze przestrzeganem w y ­
maganiu zamiany lampy na nową po stracie 20^ siły świet l­
nej przekracza 2000 godzin. W y n i k i te potwierdza ją badania 

Zależność siło światła od napięcia w lampie osmowej. 

39 */0 V 2 . 
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prof. W K D D I N G A i p a ń s t w o w e g o Instytutu fizyczno-technicz-
nego, absolutna zaś t rwałość lampy przekracza 5000-0000 go­
dzin. Rys . 17 i tabl. X I I I wskazują, że lampa o s n i o w a jest 
mniej czułą na zmiany napięcia , niż węg lowa , co w y p ł y w a z po-

Tabl. \~llf. 
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w V. 

Siła świat ła 
w świecach 
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22 22 22 v. 
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33 
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40 
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40 
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Widz imy Z tabl. X I I i k r z y w y c h na rys. 16, żo oszczędność lam­
py osmowej wynosi przec ię tn ie 1,4 — 1,5 w./ś . ; przytem pozo­
staje ona przez cały czas palenia się na tym poziomie, a nawet 
polepsza się, gdy tymczasem siła świa t ła począ tkowo wzrasta 
i spada bardzo nieznacznie dopiero po 1000 godzinach palenia 
się; okazuje się dalej, że nawet po 2000 godzinach począ tkowa 

siadania przez osm dodatniego w s p ó ł c z y n n i k a temperatury: 
gdy napięcie zwiększa się, wzrasta, również temperatura włók­
na, a z nią i opór, wskutek czego siła p r ą d u podnosi się nie­
znacznie; w ża rówce węglowej z ujemnym współczynnik iem 
temperatury mamy odwrotne zjawisko, dlatego też wahania 
napięcia o 10% wywołu ją w lampie osmowej wahania siły 
świa t ł a o 403, a w węglowej — o 80^. Prócz tego wahania 
te nie mają szkodliwego w p ł y w u na t rwa łość lampy, gdyż , 
jak zobaczymy poniżej , obciążenie lampy osmowej przy DOr-
malnem napięcia jest o wiele niższe od dopuszczalnego. 

(C. d. n.) K. Połempsk?, inż. 
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Podstawy energetyki. 
Napisał H. Czoponsli i , inż. 

(Dokończenie do str. 453 w Na 41 r. b.) 

76. Z w r ó ć m y tu u w a g ę , iż temperatura jest nap ięc iem 
energii rozszczepionej, A # z a ś jest pojemnością działającej 
energii; otrzymujemy więc w tym ostatnim wzorze p rzyk ład 
przemiany, w k t ó r y m napięcie jednej energii wzrasta z po­
jemnośc ią drogiej energii; symbolicznie da się taka przemiana 
p r z e d s t a w i ć w postaci: 

dA\ . 1\ = N2. dP2. 
Dotychczas takich przemian nie bada l i śmy i powinny 

się one s tać przedmiotem oddzielnych s t u d y ó w . 
7?. Chcąc przejść do szczegółowych w y r a z ó w na en­

t rop ię przemian energii cieplnej, wyjdziemy z ogólnego wzo­
ru na en t rop ię : 

Szczegółowe zastosowanie tego wzoru zależy od funk­
cyi p a r a m e t r ó w , za k t ó r y c h pomocą w y r a ż a się d,Q. i tak: 

D l a ciał s t a łych i p ł y n n y c h , dla k tó rych m o ż e m y przyjąć : 
dQ = C. dT, 

dT 
znajdziemy: dS — C. ^ , 

skąd: 8 = C . Inat S". 
•* i 

Model f izyczny na tę en t rop ię p rzeds t awi ł nam inż. O B -
E Ę B O W I O Z w „ T e c h n i k u " l ) , pod postacią minimum wody. 

D l a gazów, gdzie dQ = C/IT -f- Apdv. entropia wy­
razi się: 

8 = 0 lnat rr? + AR lnat \ 

(bez uwzg lędn ien ia ciepła, po­

trzebnego na ogrzanie p łynu) , będzie: 
r, f(^2 

o - ji ' 
W e wszystkich tych przypadkach przemiana na s t ępowa­

ła odwracalnie, gdyż po podstawieniu w pow3'ższe wzory: 
T2=TX i rĄ=T2,_ v.i=v1 i i\ = v2, aJ2==x, i xl=x2, otrzymamy 
wzory na en t rop ię identyczne z poprzednimi, lecz ty lko ze 
znakami przeciwnymi, czy l i suma entropii po powrocie ciała 
do położenia pierwotnego będzie r ó w n a zeru; wzory powyż­
szo są analogiczne do przesunięć w modelu kinetyczno-poten-
cyalnym; w t y m ostatnim modelu wykonywamy przesunięc ie 
P , w jednym kierunku, nas tępn ie uskuteczniamy go z powro­
tem jako P2 i , jeżeli przebieg był odwracalny, ciało jest 
w stanie przyjść do pierwotnego położenia, a wtedy P1 — P2=0. 

D l a każdego z w y r a z ó w powyższych na en t rop ię może­
m y zes tawić również modele fizyczne, k tó re będą i l u s t rowa ły 
nam zachodzące przemiany, lecz nie zdaje m i się, ażeby one 
więcej wyjaśn ia ły pojęcie entropii od p r z y k ł a d u , przytoczone­
go na p r z e m i a n ę k ine tyczno-potencya lną . Przez to ostatnie 
wypowiedzenie nie mam zamiaru twierdz ić , że j uż wszystko 
w danej kwestyi zosta ło zrobione i wyjaśnione , lecz chcę wy­
razić , że nie na leży zagłębiać się w szczegóły, lecz należy po­
s tawić daną kwestye na szerokiej stopie energetyki, i unika­
jąc mi s tycyzmu 2 ) , wejść na d rogę , w y t k n i ę t ą nam przez 
nauki doświadczalne . 

') Technik I, str. 1134. Myśl, j aką powziął p. Obrębowicz, 
uzupełnienia pojęcia entropii za pomocą minimum wody, jest przez 
autora zbyt mało rozwinięta, nie mogę więc jej tutaj szczegółowo 
roztrząsać, zauważę tylko, iż „model" ten, będąc opartym na prze­
pływie ciepła z czynnika o wyższem napięciu do czynnika o uiższem 
napięciu, nie będzie mógł nam zi lustrować przebiegów odwracalnych, 
jakie spostrzegamy np. w gazach; za pomocą więc tego modelu nie 
będziemy w stanie uzmysłowić sobie wszystkie przejawy cieplne. M o ­
del zaś entropii przedstawiony nam przez p. Wł. M . Kozłowskiego 
(P. T. ,NaNa 29 i 31 r. b.) za pomocą zegara jest dosyć obrazowy, lecz 
nie pozwala nam zestawić i lościowych s tosunków danych przemian, 
stajemy więc przed tym modelem zupełnie bezradni, nie mogąc ująć 
rachunkiem szczegółów przebiegu. 

2) E . Mach. Die Pr inc . d. Wiirmelehre, 1900, str. 326 oraz 379 
zwraca uwagę na mistycyzm, j ak im bywają zabarwione pojęcia 
energetyczne. 

P r z e s u n i ę c i a w y o b r a ż a l n e 3 ) . 78. Teorya przesunięć 
wyobraża lnych , ostatecznie opracowana i podana przez 
L A G K A N ( ; E " A , zyskuje w oświet leniu energetycznem na ogól­
ności. W y o b r a ż a l n e przesunięcie Sp otrzymuje tutaj znacze­
nie pojemności ; ilocz}m N. $p oznacza energię : jeżeli zastosu­
jemy te pojęcia do prawa niezniszczalności energii, otrzyma­
my warunek r ó w n o w a g i uk ładu , wyrażający się przez wzór : 

£ N. op — 0, oraz przez: f{8p) — 0. 
Jest to wzór stosowany również przez L . A G R A N G E ' A , lecz 

przedstawiony jest on jako wynik równowagi sił. W podręcz­
nikach mechaniki znajdujemy dowodzenie tego równan i a , 
k tó re opiera się na twierdzeniach o r ó w n o w a d z e sił, t. j . na 
prawie wieloboku sił; lecz dowodzenia tego ostatniego twier­
dzenia, j a k e ś m y to j uż wspominali , są symulacyjne, g d y ż nie 
są to dowodzenia dedukcyjne, lecz doświadcza lne , mające 
tjdko pozory dedukcyjnośc i . 

P o w y ż s z y więc wzór L A G K A N G E ' A dla r ó w n o w a g i sił, 
w pojęciu energetycznem, jest wys łowien iem matematycznem 
niezniszczalności energii i ż a d n y c h „dowodzeń" nie wymaga; 
z wzoru zaś tego w y p r o w a d z i ć się dają wszystkie twierdzenia 
0 r ó w n o w a d z e sił, a w pierwszej l i n i i otrzymujemy twierdze­
nie równo leg łoboku sił. 

79. J ak ogólne twierdzenia energetyczne obejmują 
wszystkie zjawiska przyrody, tak również należ} 7 się spo­
dziewać, iż przesunięc ia wyobraża lne winny owładnąć całą 
mechan iką ruchu. T a k też jest w rzeczywistości Mecha­
nika teoretyczna powinna zarzucić zawiłe i zwykle ż m u d n e 
dowodzenia swych twie rdzeń i winna przejść do ogólnych 
1 przejrzystych wniosków, wyn ika j ących z pojęć energetycz­
nych. Mniej liter, mniej t ró jką tów, mniej d rob iazgów w wy-
wodach teoretycznych, a więcej pojmowania, stosowanych 
pojęć i .wyprowadzonych wzorów—utw r orzą m e c h a n i k ę wię­
cej p łodną w zastosowaniu do potrzeb technicznych; a poję­
cia energetyczne w zupełności do tego się nadają. 

80. Pojęcie pojemności w zastosowaniu do energii 
ruchu musi uledz pewnemu uogólnieniu , jakiego wymaga 
charakter danej energii. W s z e l k i ruch jest związany zawsze 
z rozmieszczeniem geometrycznem danego zjawiska w prze­
strzeni. G d y nas tępu je ruch punktu, przedstawia się nam 
tor ruchu tego punktu jako l in ia w przestrzeni, właściwości 
geometryczne tej l i n i i są ściśle związane z właśc iwośc iami 
energetycznemi ruchu. 

W wyżej wyprowadzonych wywodach s tosowal i śmy 
do rachunku przesunięc ia prostolinijne dowolnej lecz skoń­
czonej wielkości ; w celach zaś zastosowania tych pojęć do 
ogólnego wypadku, np. krzywolini jnego ruchu przyjmiemy, 
iż wielkości tych przesunięć są dowolne lecz nieskończenie ma łe 
i są przytem nieskończenie ma łe tegoż rzędu co elementy geo­
metryczne danej krzywej . Przez takie dodatkowe określe­
nia po jemnośc i energii ruchu w niczem nie ograniczamy za­
sadniczego jej pojęcia, gdyż każda skończona ilość pojemno­
ści może być u w a ż a n a za sumę, czy też całkę, n ieskończenie 
m a ł y c h pojemności . Element więc ds pewnej krzywej jest 
szczegółowym wypadkiem przesunięc ia wyobraża lnego , gdy 
temu ostatniemu nadamy kierunek stycznej do krzywej w roz­
patrywanym punkcie i wielkość równą elementowi ds; ds wy­
raża więc przesunięcie rzeczywiste, k tó re nie jest identycznem 
z przesunięc iem wyobraża lnem; dla analitycznego rozróżnie­
nia t \ r ch wielkości oznaczam wielkość przesunięc ia wyobra­
żalnego przez 8n, d la rozróżn ien ia zaś n ieskończenie ma łego 
przesunięcia od skończonego, j a k e ś m y poprzednio stosowali, 
nie będę w t y m razie s tosował nawiasów. 

81. Nie leży w zakresie tej pracy dać w y k ł a d teoryi 
p rzesun ięć w y o b r a ż a l n y c h , lecz jedynie było celem w y k a z a ć 

3) W podręcznikach mechaniki znajdujemy zwykle nazwę 
„przesunięcia przygotowano", lecz nazwa ta nie jest właściwa dane­
mu pojęciu, jakem to j u ż zauważył wyże j . Z nazwą „przesunięcie wy­
obrażalne" spotkałem się w pracy inż. Grabowskiego (Przegl. Techn. 
Na 21, str. 255. 1905 r.). 
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łączność tej teoryi z ogó lno -ene rge tycznymi przejawami całej 
otaczającej nas przyrody. Po jmując w ten roz leg ły sposób 
teorye tych p rzesun ięć , nie m o g ę j e d n a k ż e znaleźć tej ogól­
ności w spotykanych przeze mnie w y k ł a d a c h . Czy to leży 
w niejasności w y k ł a d u , czy w złem pojmowaniu, lecz po prze­
czytaniu w y k ł a d u teoryi p rzesunięć wyobraża lnych u D U H E M ' A , 

F R A N K E G O i w „Techn iku" można przyjść do zupełn ie b łędne­
go pojęcia o tych przesunięc iach . D D H E M ') np. powiada: 
„Nadać wielkościom zmiennym, c h a r a k t e r y z u j ą c y m stan u k ł a ­
du, zmiany nieskończenie małe , na k t ó r e zezwalają warunki 
połączenia—jest to n a d a ć u k ł a d o w i materyalnemu p rzemianę 
p r zygo towaną" . Cz}'ż z tego nie jest prosty wniosek, iż np. 
szukając r ó w n o w a g i punktu materyalnego, pozosta jącego na 
pewnym torze, p rzyp i sać m o ż e m y temu punktowi przesunię­
cia tylko po danej krzywej dlatego, że warunki połączenia 
tego wymagają.. Takie też objaśnienie daje p. F R A N ­

K Ę 2 ) ; t ak ież objaśnienie znajdujemy w „ T e c h n i k u " . Lecz 
tak nie jest w pojęciu p rzesun ięć w y o b r a ż a l n y c h ; zada­
nie może nam d y k t o w a ć , iż dany punkt ma p o z o s t a w a ć na 
danej krzywej , do naszych j e d n a k ż e celów rachunkowych 
m o ż e m y wyobraz i ć sobie, iż dany punkt przesuwa się w kie­
runku takim, j a k i będzie dla rachunku potrzebny a po t rzebę 
tę w a r u n k u j ą inne dane zadania. W e ź m y p rzyk ład . N a 
pewien punkt materyalny działają siły, pod dz ia łaniom tych 
sił dany punkt ulega ruchowi, p r z y p u ś ć m y nas tępn ie , że 
punkt ten nie jest swobodny, o p i s y w a ć on ma pewną daną 
krzywą; należy znaleźć w tem zadaniu takie miejsce tej k rzy ­
wej, w k tó r em dany punkt zna jdować się będzie w spokoju. 
F izyczn ie zadanie to wyobraz i ć sobie możemy, gdy zamiast 

Rys. 3. 

krzywej geometrycznej, w e ź m i e m y k rzywą zrobioną np. 
z drutu, punkt materyalny p rzeds t awić możemy w postaci 
ga łk i , warunek zaś, iż dany punkt ma p o z o s t a w a ć na krzy­
wej w y p e ł n i m y , gdy daną g a ł k ę nawleczemy na drut; jako 
siła z e w n ę t r z n a ] niech będzie siła ciążenia. F i zyczny ten 
„model" ilustruje nam w zupełnośc i powyższe zadanie, a po­
n ieważ w zadaniu nie wspomina się o tarciu pomiędzy punk­
tem a krzywą, w danym więc modelu na leży możl iwie u s u n ą ć 
w p ł y w tego tarcia. P o n i e w a ż mechanika klasyczna operuje 
t y l k o wielkościami sił, przeto warunek naszego zadania, że 
punkt ma pozostawać na krzywej , wyraz imy w ten sposób, 
iż do togo punktu przyczepiamy siły oporu i w ten sposób 
otrzymujemy ruch swobodny. Lecz siły te są nam niezna­
ne, wiemy o nich ty lko tyle, że są one p ros topad łe do 
cząstek ł u k u (jeżeli tarcia nie bierzemy pod uwagę) . J eże l i 
r ó w n o w a g a danego punktu ma nas tąp ić , winno być p o d ł u g 
ogólnego wzoru: X N. 8p =j 0, lub też p o d ł u g mojego sposobu 
wyrażan ia , winno być: X N cos (v — Sep). §p = 0. W zadaniu 
naszem oznaczymy parametry siły działającej przez A i v , 
parametry zaś si ły oporu,t. j . siły biernej—przez N' i v' (rys. 3); 
r ó w n a n i e ogólne r ó w n o w a g i przedstawi nam się w postaci: 

% N cos (v — ojcp ]) . 8p + A ' cos (v? — S [<p]). dp = 0. 

P o n i e w a ż JV'iv ' są niewiadome jako siły oporu, 5['f] i Sp> 
są dowolne (waryacye), m o ż e m y przeto S[tp] tak wybrać , ażeby 
cały wyraz niewiadomy: A"'cos (v' — 5 [cp|). Sp = 0, t. j . w y p a d ł 

') Por. Duhein. Ewolucya mechaniki, str. 140. 
*> J. N . Frankę. Mechanika teoretyczna, str-. 162. 

z rachunku; dlatego trzeba uczynić: v ' — [cp]0 = —, 

stąd |<p]0 = v' + ^r-; v 'oznacza kierunek normalny danego 

toru, ką t więc v' -f- f- oznacza kierunek p r o s t o p a d ł y do tej 

normalnej, t. j . w y r a ż a kierunek stycznej; warunek więc: 

[cp]0 = v ' wyraża , iż przesunięcie w k ie runku stycznej 

danego toru wyklucza z rachunku wszystkie niewiadome 
siły oporu. J ak widz imy z tego p r z y k ł a d u , nadanie wyo-

I b r a ż a l n e m u przesunięc iu kierunku stycznej, jest szczegóło-
1 w y m wypadkiem tego przesunięc ia i w y w o ł a n e jest tą ra­

c h u n k o w ą dogodnością, że wskutek tego unikamy oznaczeń 
niewiadomych nam sił oporu; ta ostatnia rachunkowa wła­
ściwość przesunięc ia jest powodem do wyboru przesunięcia 
\vr k ierunku stycznej, a nie w innym kierunku. 

P r z y p u ś ć m y nas tępn ie , że w p o w y ż s z y m p rzyk ładz i e 
wys tępu ją s i ły tarcia pomiędzy posuwającą się po drucie ga ł ­
ką a t y m ż e drutem. J ak wiadomo, kierunek siły tarcia two­
rzy z no rma lną toru ką t == p, kąt ten jest nam wiadomy, gdyż 
wspó łczynn ik tarcia powinno dać zadanie; oprócz więc wia­
domych p a r a m e t r ó w N i v sił dzia ła jących, dz ia ła jeszcze na 
ten punkt siła tarcia, k tóre j jeden parametr A r jest niewia­
domy, d rug i zaś: v r = t -)- p, gdzie T oznacza k ą t normalnej 

Rys . 4. 

(rys. 4). Po uwzg lędn i en iu tych sił, r ó w n a n i e równowagi 
przedstawi się w postaci nas tępu jące j : 

£ A cos (v — S|c]). -i- A r cos (t 4- p — S[(f]) . op ==i 0. 
Ażeby wyłączyć z rachunku n iewiadomą siłę A,. , znajdź­

m y %1 = ?o. ażeby: cos (t + p — •<?„) = 0 , skąd : tp0=t + p—- , 
co wyraża , iż wyobraziwszy sobie przesunięc ie w k ierunku <p0, 
t. j . prostopadle do k ie runku siły tarcia, otrzymamy poszu­
kiwane w a r u n k i r ó w n o w a g i , k t ó r e się p rzeds t awią w postaci 
r ó w n a n i a : 

£ A cos (v — t —- p + ~0) Sp = 0, 

gdzie wchodzą ty lko siły działające. W r ó w n a n i u tem N i v 
są wiadome, z — da się wyraz i ć przez wspó ł rzędne danej 
krzywej , p wiadoma (może być ona stałą wielkością, lub też 
zmienną wyrażoną przez wspó ł r zędne krzywej); wykonawszy 
wszystkie matematyczne dz i a ł an ia w p o w y ż s z e m równan iu , 
otrzymamy r ó w n a n i e , posiadające jako zmienne wielkości 
tylko spó ł rzędne ; to ostatnie r ó w n a n i e łącznie z r ó w n a n i e m 
krzywej oznaczy szukane punkty . 

R ó w n a n i e [ccj0 = t - j - p — = w y r a ż a , iż p rzesunięc ie 

dane odbywa się prostopadle do k ierunku wypadkowej si­
ły tarcia i siły normalnej, t. j . d la rachunku tego wy­
konywamy przesunięc ie niezgodne z rzeczywistem przesu­
nięciem, dany punkt w rzeczywistości przesuwa się po 
danej krzywej , do celów zaś naszego rachunku m o ż e m y 
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przy jąć każde inne przesunięcie stosownie do korzyści , jakie 
nam daje obrane przesunięcie . 

Jasnem jest, iż takie pojmowanie teoryi p rzesun ięć wyo­
b raża lnych daje nam ogólny sposób do rozwiązania wie lu 
z a d a ń , gdzie wys tępują siły oporu, pojmowanie zaś inne jest 
ciasne i nie w y r a ż a tej ogólności , j a k ą nam daje dana teorya. 

82. W rozwiązan iu z a d a ń powyższych j ak i wie lu i n n y c h 
tejże kategoryi , z n ieskończenie wielu p rzesun ięć poszukuje­
my przesunięcia , k t ó r e b y wyklucza ło niewiadome si ły oporu; 
temu specyalnemu przesunięc iu na leża łoby d a ć j a k ą ś nazwę , 
w ż a d n y m j e d n a k ż e razie nie n a z w a ł b y m go „przysposobio-
nern" ani też „ p r z y g o t o w a n e m " , g d y ż w y r a ż e n i a te nie 
określają ani celu obranego przesunięc ia , ani efektu jakie ono 
może w y w o ł a ć . Niemieckie s łownic two '), nazywa „vi r tue l le 
Yerschiebung" to cośmy nazwal i , ,p rzesun ięc iem wyobraża l -
nem"; ta ostatnia polska nazwa tak dobrze maluje pojęcie, 
jak również dobrze t ł u m a c z y s łowo ,,virtuelle". Specyalne 
zaś przesunięc ie , k tó re wyk lucza z rachunku siły oporu, nie­
mieckie s łownic two nazywa przez: ,,die mi t den Bedingungen 
des Systems vertragliche Elementarbewegung",lecz nazwa ta 
nie charakteryzuje tego specyalnego przesunięc ia , o k t ó r e m i 
idzie, g d y ż wyrażen ie powyższe tyczyć się możetylko r u c h ó w , 
t. j . p rzesun ięć rzeczywistych. Chcąc u n i k n ą ć wszelkich sztucz­
nych nazw, lub też t łumaczeń z j ę z y k ó w obcych, n a z w a ł b y m 
wprost, przesunięcia , o k t ó r y c h mowa: przesunięciami wyklu-
czającemi siły niewiadome. 

83. Posiadamy więc obecnie t rzy kategorye przesu-

') W . Schell. Theorie d. Bewegung u. d. Kriifte. I I , str. 169-172. 

nieć: wyobrażalne, wykluczające i rzeczywiste; kategorye te 
różnią się wzajemnie stopniem swej ogólności . 

P rzesun ięc ie wyobraża lne jest w t y m razie najogólniej -
szem pojęciem, przesunięc ie to m o ż e m y sobie wyobraz ić geo­
metrycznie w sposób nas tępu jący : Przez dany punkt, k t ó r y 
ma pod legać przesunięc iu w y o b r a ż a l n e m u , przeprowadzimy 
nieskończenie wielką ilość prostych, k t ó r e u tworzą w ten 
sposób snop promieni rozchodzących się z danego punktu; 
operując na płaszczyźnie , oznaczymy tę ilość promieni przez 
znak nieskończoności oo; snop tych promieni oznacza, iż 
w k ierunku każdego z tych promieni może b y ć wykonane 
wyobraża lne przesunięcie ; oznaczywszy w ten sposób dowol­
ność kierunku, w y o b r a ź m y sobie, że d ługość każdego promie­
nia jest również dowolna, t. j . na k a ż d e m promieniu odłożyć 
m o ż e m y n ieskończenie wiele d ługości , z k t ó r y c h k a ż d a przed­
stawia nam wielkość (skalar) wyobraża lną przesunięcia ; w ten 
sposób rozpa t ru jąc , powiedzieć możemy, iż ilość wyobraża l ­
nych p rzesun ięć pewnego punktu na p łaszczyźnie wyraz i się 
przez cc2 (n ieskończoność w drugiej potędze); posiadając tak 
wielką ilość war tośc i , wybieramy z n ich takie, k t ó r e są nam 
do rachunku potrzebne. Jako więc szczegółowe przesunięc ia 
będą: p rzesunięc ia wyklucza jące i rzeczywiste (w t y m ostat­
nim wypadku, przesunięc ie dane traci swój charakter „ w y o -
braża lnośc i ' ' i pod wzg lędem anal i tycznym z wielkości wa­
ryacyjnej staje się wielkością zmienną) . 

84. W powyższy sposób poję ta teorya p rzesun ięć wy­
obraża lnych daje nam szerokie pole w zastosowaniu do z a d a ń 
energii ruchu, a co najważnie jsza , pozwala nam przeprowa­
dzać analogie pomiędzy energetycznym przebiegiem zjawisk 
ruchu a takim że przebiegiem innych postaci energii. 

Wagony towarowe o wielkiej nośności. 
(Ciąg dalszy do str. 461 w Ni; 42 r. b.). 

7) Wagon o nośności 40,6 t (rys. 31—33) Ciężar w ł a ­
sny (z ham. p różn iowym) Q j = 1 4 230 kg. Ciężar w ła sny 
wraz z ł a d u n k i e m C32:-=54 830 kg. Stosunek Q Ł : Q 2 =0 ,260 . 
Po j emność = 41 wi3. Ciężar w ł a s n y na 1 m3 po jemnośc i = 
356 kg. 

Wagon ten różni się znacznie od poprzedniego. D r z w i 
skrajne w śc ianach bocznych mają wysokość ścian; dolna 
po łowa opada na zawiasach poziomych dolnych, g ó r n a z a ś — 
przedstawia zwyk łe drzwi d w u s k r z y d ł o w e . W ś rodku ścian 

R a m a w ó z k o w a jest wykonana z blachy prasowanej o gru­
bości 7,7 mm, do k tóre j od strony wewnę t r zne j przyni towana 
jest belka T , o wysokości 254 mm. Podobna budowa pozwala 
na u ż y w a n i e kół o różnej ś redn icy bez zmiany innych części 
wózka, g d y ż różnica w wysokośc iach kół da się w y r ó w n a ć za 
pomocą przyni towania belki T na różnej wysokości . W y k ł a ­
dy wide ł mażn icznych są odlewane wraz z gniazdami sprężyn . 
W a g o n więc posiada p o d w ó j n e zawieszenie resorowe, przez 
co kosztuje drożej , ale wzamian mniej szkodliwie oddz ia ływa 

Wagon o nośności 40,<> t. 

TT "~ 

Rys . 3 1 - 3 3 . 

bocznych znajduje się jeszcze klapa do po łowy wysokośc i 
ściany. Spód ścian bocznych jest usztywniony za pomocą 
k ą t o w n i k ó w , k tó re dochodzą do belek zderzakowych. Śc i any 
boczne służą jednocześnie jako d ź w i g a r y . P o d drzwiami 
skrajnemi śc iany boczne oprócz wspomnianego usztywnienia 
są wzmocnione za pomocą n a k ł a d e k przyni towanych. R a m a 
posiada jedną ty lko belkę pod łużną po ś rodku wagonu; belka 
czołowa jest nadzwyczaj mocna, jak w i d a ć z rys. 33. S w o r z e ń 
s łuży jedynie jako oś obrotu, ca ły ciężar ciśnie właśc iwie na 
resory p ió rowe (lub sprężyny) , umieszczone koło sworznia. 

na b u d o w ę wierzchnią toru. Wszys tk ie ko ła są hamowane 
jednostronnie za pomocą hamulca przetokowego, albo za po­
mocą samoczynnego hamulca p różn iowego . 

8) Wagon dr. ż. „Great Central11, o nośności 40,6 t, z ra­
mą systemu Livesey Gould (rys. 34 — 37). Ciężar w ł a s n y 
(z ham. p różn iowym i przetokowym) Qi = 1-5 220 kg. Ciężar 
w ł a s n y wraz z ł a d u n k i e m Q 2 = 5 5 820 kg. Stosunek Ql : Q2 — 
0,273. Po jemność = 43,5 m 3 . Ciężar w ła sny na 1 m3 pojem­
ności = 3 5 0 kg. -i 

W wagonie t y m zas ługuje na u w a g ę budowa spodu. 
2 
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R a m a wykonaaa jest z dwu mocnych belek j _ , oddalonych ! wej—przez wsporniki pomiędzy sworzniami. Budowa ta jest 
od siebie o 559 mm, wzmocnionych za pomocą podc iągów bardzo odpowiednia do łączników centralnych, wymaga je -

Wągon dr. i . Great Central, o nośności 40,0 t. 

d=3 

I l - J 

• ! — M 1 T i! I 

L 
R y s . 34 i 35. 

z ką town ików. Do podparcia p u d ł a dodano po 8 wsporni­
k ó w z każdego boku. Pas dolny w s p o r n i k ó w tworzą teowni-

Rys . 36 i 37. 

k i , g ó r n y — b l a c h a p o d ł o g o w a pud ł a . Śc iany boczne p u d ł a 
kończą się na dolnym pasie u k o ś n y m wsporn ików. R a m a tego 

dnak silnego zmocowania belki czołowej za pomocą belek 
ukośnych , ażeby przenieść dzia łanie ude rzeń zderzaków na 
belki pod łużne , s tanowiące właśc iwy grzbiet wagonu. 

9) Wagon dr. ż. Południowej we Francyi, o nośności 
50 t. Ciężar w ł a s n y (z ham. i budką ham.) Qi=.lo 400 kg. Ciężar 
w ł a s n y wraz z ł a d u n k i e m (^,= 65 400 kg. Stosunek Q1 : Q2= 
0,235. W y m i a r y w e w n ę t r z n e pud ła : 10 610 . 2630 . 1000 mm. 
P o j e m n o ś ć = 2 8 , 2 nr3. Ciężar w ła sn} r na l m 3 pojemności = 
525 kg. Rozstawienie osi skrajnych: 5550.2 .1650=8850 mm. 
Cała d ługość wagonu = 11 930 mm. 

Dr . ż. P o ł u d n i o w a nab3'ła 10 takich w a g o n ó w do prze­
wozu rudy i węgla pomiędzy Pirenejami a z a k ł a d a m i 
w „ C e t t ę " i „ P o u i l l a c ' . W a g o n mieści 30 ł węg la lub 50 t 
rudy. Śc iany p u d ł a są z desek o grubośc i 35 mm, p o d ł o g a — 
50 mm. Na śc ianach bocznych po parze d rzwi przez całą wy­
sokość pud ła . S łupk i są k sz t a ł t u falistego, jak w wagonie 
angielskim opisan}-m powyże j w us tęp ie 6-tyrn (rys. 27—29). 
R a m a i wózki z blachy prasowanej b u d o w ą prz3 'pominają 
tenże wagon angielski opisany w punkcie 6-ym. Niek tóre 
części odlewane mają k s z t a ł t nieco zawi ły , n i ezbędny do 
otrzymania silnego połączenia spodu i j ednocześn ie zaoszczę-

Wagon dr. i . „Oreał- Western11, o nośności 30,5 t. 

-10S72 

Rys . 38 - 40. 

systemu dla w a g o n ó w kry tych jest wskazana na rys. 37, 
w lewej połowie rysunku w przecięciu przez wózek, w pra-

dzenia na ciężarze i robociznie przy dopasowywaniu. H a ­
mulec ty lko ręczny, z hamowaniem dwustronnem, dzia ła 



Nś 43 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 471 

na wszystkie koła. W y m i a r czopów osi: d ługość—250 mm, 
ś r edn ica—185 mm. Obciążenie p róbne , dochodzące do 82 t, j 
dało przegięcie ty lko 8.5 mm. Ostatnia okoliczność pozwala 
na usunięcie n i ek tó rych belek poprzecznych i użycie blachy 
0 g rubośc i mniejszej, przez co ciężar w ł a s n y zmniejsza się do 
14 t i stosunek Q, : Q2 spada do 0,220. 

C. Wagony towarowe kryte. 
W wagonach kry tych przez wielką nośność uda ło się 

os iągnąć bardzo nieznaczne oszczędności, gdyż ty lko niewiele 
t o w a r ó w nadaje się do wysy ł an i a gromadnego w takich wa­
gonach. Z tego powodu można poprzes tać na k i l k u opisach 
1 szkicach, nadmien ia jąc , że wogóle nośność w a g o n ó w kry ­
tych dwuosiowych wynosi w Niemczech i A u s t i y i 15 /; 

w A n g l i i — znacznie mniej. 
1. Wagon dr. ż. FJółnocnej we Franeyi, o nośności 20 t. 

W a g o n ten ma wymiary w e w n ę t r z n e takie same, jak i da­
wniejsze wagony o nośności 10 i, t. j . d ługość 6890 mm, sze­
rokość 2500 mm, wysokość 2900 mm, a rozstawienie osi— 
3550. Osie i resory wzmocniono: zamiast osi z czopami o ś redn i ­
cy 100 mm i d ługości 200 mm, postawiono osie z czopami 
130 . 255 mm; stal resorowa ma przekrój 100 . 13 mm zamiast 
dawniejszych 75 . 12 mm. W a g o n y są drewniane; ciężar w ła sny 
wagonu hamulcowego wynosi 8000 kg. 

2. Wagon dr. ż. „Great-Western", o nośności 30,5 t 
(rys. 38 —40). Wagon ten, wybudowany w warsztatach kolejo­
w y c h w „Swindon" , cały że lazny oprócz drzwi . Ciężar wła-
s n y = 1 5 400 kg. N a belki pod łużne uży to żelaza dwuteowego. 
na s łupki—żelaza teowego. 

Podobne wagony dr. ż. Lancashire and Yorkshire , ale 
z p u d ł e m i wózkami systemu „ D i a m o n d " , ważą 15 240 kg. 

(C. d. n.) E. Ulatowski, inż. 

Dwa domy mieszkalne w Łodzi, 
Projektował i w y b u d o w a ł architekt Gustaw Laurfau w Łodzi. 

(Tabl. X L V — X L V I I I . ) 

D w a domy mieszkalne, odtworzone na tabl. X L V -
X L V I I I , sa dzie łem zaszczytnie j u ż znanego arch. p. G U S T A ­

W A L A N D A U A , na leżącego n iewątp l iwie do najwjdDitniejszych 
u nas budowniczych. N a ł a m a c h Przeglądu Technicznego 
czytelnicy nasi spotykają się z pracami p. G . L A N D A U A p o r a ź 
pierwszy; niebawem podamy jednak k i l k a innych jego pro­
j ek tów, co da możność poznania i okreś lenia znamion zasad­
niczych jego wielostronnej i niepospolicie samoistnej twór ­
czości. Obecnie ograniczamy się na zaznaczeniu, że po ukoń ­
czeniu Instytutu I n ż y n i e r ó w C y w i l n y c h w Petersburgu 
(w r. 1884) i kilkoletniej pracy za granicą, rozwinął g łównie 
dzia ła lność zawodową w Łodz i , gdzie w e d ł u g własnych pro­
j e k t ó w w y b u d o w a ł między innemi: gmach Szkoły Rzemios ł , 
domy tanich mieszkań . Schronisko dla wdów. budynek Szko­
ły elementarnej, gmach firmy bankierskiej „Wil l i . Landau" , 
„ G r a n d Cafe", p r z e b u d o w a ł gmach B a n k u Handlowego W a r ­
szawskiego, zap ro jek towa ł nową e lewacyę dla łódzkiego B a n ­
k u Handlowego i t. d.; nadto w y b u d o w a ł w e d ł u g własnych 
p ro jek tów: w Częstochowie nową S y n a g o g ę i w Lub l in ie 
gmach K a s y P r z e m y s ł o w c ó w . 

Warszawie da ł się poznać po raz pierwszj ' i odrazu 
chlubnie w s p a n i a ł y m gmachem firmy bankierskiej „Wil l i . 
L a n d a u " przy ul . Senatorskiej. Z piękną tą pracą zapozna­
m y czy te ln ików naszych w jednym z najbl iższych n u m e r ó w 
Przeglądu Technicznego. 

I. Dom mieszkalny w Łodzi , przy ul. Piotrkowskiej ."Vi 128. 
(Tabl. X L V i X L V I I I ) . 

Dom, o k t ó r y m mowa, przedstawia z w y k ł y typ domu 
mieszkalnego dochodowego w Łodzi , gdzie place p rzeważn ie 
mają 19 m lub 21,6 m (33 i 37,5 łokci m. n.-p.) szerokości lica, 
przy dosyć znacznej głębokości 50 — 150 m. 

W Łodz i najczęściej wymagane są mieszkania, sk łada­
jące się z 5-ciu i 6-ciu pokojów z wszelkiemi wygodami, za 
k tó re , stosownie do położenia domu w mieście, pobierane jest 
komorne: za 5 pokojów 700 — 900 rub., za 6 poko jów 1000— 
1250 rub. rocznie. 

W domu, k tó rego opis i rysunki podajemy, wykonano 
mieszkania 5-cio i 6-cio pokojowe z wszelkiemi wygodami i ku ­
chniami; wszystkie mieszkania posiadają: obszerne przedpoko­
je, kuchnie o stropach ogn io t rwa łych (sklepionych), pokoiki dla 
s łużby, sp iżarnie przy kuchniach, sp iżarki przy jadalniach, ł a ­
zienki z umywalkami , waterklozety z pisoarami również na 
sklepieniach; w pasażach oficynowych zamurowane są po dwie 
szafy: jedna na g a r d e r o b ę , druga—na b r u d n ą bieliznę; przy 
kuchniach, nad częścią p a s a ż u — u r z ą d z o n e są n ieduże antre-
solki na kosze i kufry. Pod oknami w jadalniach i sypial­
niach urządzone są szafki z p ó ł k a m i i wentylatorami. N a pod­
daszu przy kuchennych klatkach schodowych urządzone 
pralnie z pokoikami do prasowania bielizny; strychy podzie­
lono na pojedyncze przedzia ł} ' dla loka torów; nad j edną klat­
ką schodową kuchenną urządzono wieżę ciśnień ze zbiorni­

kiem do wody (pojemności 10 m3). Pompa ssąco-tłocząca, 
umieszczona w studni wierconej i obmurowanej, wprowadza­
na jest w ruch za pomocą motoru gazowego, o mocy 2 k. p.; 
motor znajduje się w jednem z pomieszczeń podziemnj^ch tuż 
przy samej studni i połączony jest z nią k a n a ł e m transmi­
syjnym. 

W przyziomie znajdują się dwa mniejsze i dwa większe 
sklepy z pomieszczeniami 
sk ł adowemi i innemi. 

Wsz3Tstkie pomie­
szczenia ogrzewane są za 
pomocą pieców kaflo­
wych z g ł adk i ch kaf l i 
ber l ińskich; piece te spo­
czywają na sklepieniach 
murowanych. 

Posadzka dębowa, 
w części z klepek, w czę­
ści zaś z tafli wielkości 
36 X 36 cm. 

P r z y nieodzownym 
w a r u n k u umieszczenia 
4 - c l i pokojów fronto­
wych, trzeba było ogra­
niczyć ilość m u r ó w , dźwi­
gających belki , do min i ­
mum; w tym ce luu łożone 
zos ta ły po j ednym dźwi­
garze że laznym, profilu 
Aa 32 i 34 (rys. 1), k tó re 
spoczywają na murach: 
frontowym, ś r o d k o w y m 
i t y l n y m i są dostatecznie 
zakotwione z t y m i mu­
rami. N a tych dźwiga­
rach spoczywają belki 
drewniane profilu 17/29 
cm, ffioir.o ze sobą zwią­
zane. Nad d ź w i g a r a m i że-

g rubośc i 
dźwiga rów 

1 

% 

T 

rv\r-

i . %3 

Rys . 1. 

tf\6 

l aznymi spoczywają r ó w - -ff:& 
nież przepierzenia że­
laznobetonowe 
10 cm; spód 
ukry ty jest w zatokach R y s . 2. 
(fasetach) sufitu. 

W ą z k i e place łódzkie zniewalają do wykonania d o m ó w 
mieszkalnych z pokojami wg łąb w y s u n i ę t y m i , skutkiem 
czego g łębokość domu frontowego zwykle bywa 15 — 17 m 
(26 — 30 łokci m. n.-p.) 

F i l a r y frontowo w przyziomie wykonano ze s łupów że­
laznych kutych, składających się z dwuteownika.Ns 18 i dwóch 
k o r y t k o w n i k ó w .V» 16 (rys. 2); s ł upy te obmurowane są cegłą 
zwyczajną na zaprawie cementowej. 
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Mansarda frontowa p rzykry ta jest b lachą cynkową Ni 12 
z taf l i i pomalowana farbą minera lną K K I M ' A na b a r w ę mie­
dzi oksydowanej. L i c e cementowane z sztuka tery ami cemen-
towemi. 

Ca łkowi ty koszt budowy wyniós ł około 65 000 rub.; 
1 m3 domu frontowego (od pod łog i w podziemu do gzymsu 
g łównego) kosz tował 6 rub. 30 kop. (czyli 1 łokieć sześć. 1 rub. 
20 kop.) i l m 3 oficyn k o s z t o w a ł 4 rub. 72 ' / 2 kop. (czyli 1 lok. 
sześć. 90 kop.) 

II. Dom mieszkalny w Łodzi , przy ul. Piotrkowskiej JSa37. 

(Tabl. X L V I , X L V I I i X L V I I I ) . 

Jest to dom mieszkalny dochodowy o 3-ch kondygna-
cyach i wysokiem poddaszu, przeznaczonem w przyszłości 
na pomieszczenia mieszkalne. P rzyz iom, wysokośc i 5,76 m 
( = 10 łokci) przeznaczony jest na sklepy, I-e p i ę t r o — n a sk łady 
towarowe, skutkiem czego mury w e w n ę t r z n e p ią t r g ó r n y c h 
spoczywają na d ź w i g a r a c h i s łupach że laznych; p i ę t r a ponad 
pię t rem I-em mają po dwa mieszkania, składające się z 6-ciu 
i 5-ciu poko jów z wszelkiemi wygodami. 

W celu uzyskania możl iwie szerokich o t w o r ó w sklepo­
wych, s ięgających do podziemia, wykonano s łupy żelazne 
obmurowane cegłą zwyczajną. 

W a r u n k i miejscowe zniewol i ły do umieszczenia bramy 
wjazdowej poś rodku domu frontowego; pon ieważ i schody 
g ł ó w n e również umieszczono poś rodku , więc trzeba było 
pierwsze 1 V 2 b iegów schodów przenieść z boku bramy; bieg 
ten w n a s t ę p s t w i e przenosi się nad b r a m ę , k t ó r a w tem miej­
scu ma 3,25 m wysokości w świet le ; skutkiem takiego uk ła ­
du mury k l a tk i schodowej spoczywają na murach bocznych 
bramy. 

D l a uzyskania szerokich pokojów w domu frontowym 
zastosowano zamiast m u r ó w w e w n ę t r n y c h , przepierzenia że­
laznobetonowe grubośc i 10 cm, spoczywające na d ź w i g a r a c h 

i że laznych profilu M 34 i 36, op iera jących się na murach: 
frontowym, ś r o d k o w y m i t y lnym; na d ź w i g a r a c h opierają się 
belki drewniane profilu 17/29 cm, dźwigające podłogi i stropy. 
Kons t rukcya ta podobna jest do zastosowanej w domu po­
przednio opisanym. 

W e wszystkich pomieszczeniach frontowych ułożono 
posadzki dębowe: k l epk i i tafeiki; natomiast w kuchniach, ła­
zienkach i klozetach—posadzki terrazzo na betonie. 

Pomieszczenia ogrzewane są przez piece z g ł adk i ch 
ka l i i ber l ińskich; wszyslkie piece ustawione sana sklepieniach 
z cegły pomiędzy d ź w i g a r a m i że laznymi . 

Wszys tk ie okna są skrzynkowe z automatami, d rzwi 
z fu t rynami skrzynkowemi—boazeryjnemi. Schody g ł ó w n e 
że laznokute ze stopniami d ę b o w y m i . Dachy, pokryte holc-
cementem, u łożone na beleczkach grubośc i 10/19 cm, w od­
s tępach 60 cm, spoczywają na podc iągach teowych, g rubośc i 
17/29 cm. 

Wodociąg i w kuchniach, ł az ienkach i klozetach zasilane 
są wodą z 2-ch zb iorn ików, umieszczonych nad kuchennemi 
k la tkami schodowemi; na poddaszu znajdują się dwie pralnie 
z dwoma pokoikami do prasowania biel izny. 

Wszelkie wody śc iekowe są odprowadzane do dołu 
kloacznego, pojemności około 50 m3, wymurowanego z cegły 
prasowanej w ziemi poś rodku podwórza , z podwójną skrzyn­
ką żelazną. 

Woda do zb iorn ików doprowadzana jest za pomocą pom­
py i s i ln ika gazowego, o mocy 3 k. p., ze studni artezyjskiej. 

Kosz ta budowy domu z dwiema oficynami wyn ios ły 
85 000 rub.—1 m3 domu frontowego kosz towa ł 6 rub. 60 kop.; 
1 m3 oficyn—4 rb. 80 kop. 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 

I-y Zjazd górników polskich w Krakowie, 1906 r.1J 

W ciągu trzech dni , od 4 do 7 paźdz. r. b., o d b y w a ł się 
w Krakowie Zjazd g ó r n i k ó w polskich, k t ó r y zgromadz i ł prze­
szło 260 osób p r z y b y ł y c h z tych dzielnic naszego kraju, w k t ó ­
rych kwitnie g ó r n i c t w o , t. j . z G a l i c y i (170) i K r ó l e s t w a (70), 
ze Ś ląska Austryackiego (20); z innych k ra jów było około 20. 
P o m i ę d z y zebranymi zna jdowało się k i lkadzies ią t pań . 

Zjazd rozpoczął się 4-go paźdz ie rn ika wieczorem w sali 
Grand Hote lu zebraniem towarzyskiem, k tó re mia ło na celu 
wzajemne poznajomienie się i zbliżenie. 

Nazajutrz 5-go paźdz. , po nabożeńs twie w kościele S-tej 
Barbary , patronki gó rn ików, odbyło się o godz. 10 rano 
w auli Uniwersytetu Jag ie l lońsk iego inauguracyjne posie­
dzenie Zjazdu. P o wybraniu na przewodniczącego p. J U L I A ­

N A S T R A S B U R G E R A Z Warszawy, nas tąp i ło zagajenie Zjazdu 
a na s t ępn ie powitanie jego uczes tn ików przez rektora uni­
wersytetu i przez wiceprezydenta miasta K r a k o w a . Nas tęp­
nie p. S T E F A N B A R T O S Z E W I C Z wyg łos i ł bardzo zajmujący od­
czyt p. t. „His to rya i obecny stan p r z e m y s ł u naftowego 
w G a l i c y i " . 

O godzinie 1-ej po p o ł u d n i u otwarty zos ta ł w p a ł a c u 
Sp i sk im (w Rynku) „Przeg ląd graficzny wytwórczośc i gór ­
niczej P o l s k i " . B y ł a to właściwie m a ł a wystawa, k tórą t y l ­
ko przez sk romność nazwano „Przeg lądem graf icznym", obej­
mująca t akże wytwórczości różnych ciał kopalnych, wydoby­
wanych na ziemiach polskich: węgla kamiennego, soli, nafty 
i innych, okazy tych ciał, przecięcia geologiczne, modele i fo­
tografie kopalni i t. d., dające pojęcie o wspó łczesnym stanie 
p rzemys łu górn iczego u nas. 

P o p o ł u d n i u tego dnia odby ł się w sali Grand Hote lu 
wspó lny obiad, na k t ó r y m wygłoszono liczne i p iękne , zasto­
sowane do okoliczności przemowy. 

Wieczorem obradowano w sekcyach, z k t ó r y c h czynne 
by ły dwie: geologiczno-górnicza i naftowa. 

') Por. Przegl. Techn. r. b. Na 23 (str. 272), N i 39 (str. 440) 
i Na 41 (str. 456). 

Obrady te wznowiono nazajutrz 6 paźdz ie rn ika przed 
po łudn iem. 

W sekcyi górniczej wyg łoszone były nas tępujące odczyty: 
P . S T A N I S Ł A W K O N T K I E W I C Z Z Warszawy mówi ł o Dą-

browskiem Zag łęb iu w ę g l o w e m w Kró le s twie Polskiem; 
P . J A N Z A R A Ń S K I Z Drohobyczu—o odwodnieniu kopa lń 

węgla w Jaworznie (w Ks ięz twie Krakowskiem) po katastro­
fie d. 25 grudnia 1902 r. (pożarze i zatopieniu); 

P . F R A N C I S Z E K D R O B N I A K Z Brzeszcz (w Ks ięz twie K r a ­
kowskiem)—o nowych odkryciach węgla w Ks i ęz tw ie K r a ­
kowskiem i o g łęb ien iu szybu sposobem mrożen ia w Brze­
szczach; 

P . S T A N I S Ł A W S Z C Z E P A N O W S K I (syn znakomitego dzia łacza 
na polu p r zemys łu naftowego w Gal icyi) ze Schodnicy (w środ 
kowej Gal icyi ) —o hydraul icznym sposobie g łębokiego wierce­
nia, wynalezionym przez W A C Ł A W A W O L S K I E G O W Schodnicy. 
Jest to najdoskonalszy obecnie sposób g łębokiego wiercenia; 

P . Z D Z I S Ł A W K A M I Ń S K I Z Łanczyna . (wewschodniej G a l i ­
cyi)—o poezyi w życiu gó rn ika . 

Inne zgłoszone przed Zjazdem odczyty, między k t ó r y m i , 
ze wzg lędu na interesującą t reść, w s p o m n i e ć należy odczyt 
p. K A Z I M I E R Z A S R O K O W S K I E G O Z Dąbrów} ' Górniczej — o prze­
myś le w ę g l o w y m w Kró le s twie Polsk iem i p. R O M A N A R I E -

G E R A z Wi tkowie (na Morawach)—o maszynowej odbudowie 
cienkich pok ł adów węgla , nie m o g ł y być wyg łoszone z powo­
du braku czasu, lecz będą, razem z poprzednimi, wydrukowa­
ne w mającym się w y d a ć P a m i ę t n i k u Zjazdu. 

W sekcyi naftowej obradowano p rzeważn ie nad spra­
wami ekonomicznemi i prawnemi, do tyczącemi p r z e m y s ł u 
naftowego w G a l i c y i . 

P o po łudn iu 6 paźdz ie rn ika odbyła się wspó lna wyciecz­
k a uczes tn ików Zjazdu do W i e l i c z k i , gdzie, dzięki udzielonej 
przez p. Minis t ra Skarbu, rodaka K O R Y T O W S K I E G O , hojnej sub-
wencyi, u rządzone by ło wspan ia ł e przyjęcie najpierw we­
wną t r z kopalni z oświet leniem i muzyką , a nas tępn ie na wierz­
chu, w budynkach kopalnianych, z bankietem i t a ń c a m i . 
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D . 7 październik; i o godz. 10-ej rano odbyło się w auli 
Uniwersytetu Jag ie l lońsk iego ostatnie posiedzenie Zjazdu, 
na k tó rem podz iękowano za doznane w K r a k o w i e gośc inne 
przyjęcie, w y r a ż o n o uznanie dla prac Komi te tu Zjazdu, 
a szczególnie jego niestrudzonego sekretarza p. A D A M A Ł U K A -

S Z E W S K I E O O ze L w o w a , postanowiono urządzić n a s t ę p n y 
zjazd w r. 1910 w Warszawie i wreszcie wybrano stałą dele-
g a c y ę Zjazdu, mającą k o n t y n u o w a ć prace poprzedniego K o ­

mitetu oraz zająć się wydaniem P a m i ę t n i k a i przygotowaniem 
nas t ępnego zjazdu. Do tej delegacyi weszli przedstawiciele 
Ga l i cy i , K r ó l e s t w a i Ś ląska . 

Po po łudn iu tego dnia zwiedzano K r a k ó w , a naza­
jutrz d. 8 paźdz ie rn ika rozjechano się, przyczem część ucze­
s tn ików odbyła wycieczki zawodowe do kopalni węgla w Ja ­
worznie (niedaleko Szczakowy) i do hut cynkowych 
w Trzebini . K. 

VII-y Kongres międzynarodowy Architektów w Londynie, w 1906 r. 
Kongres ten, k t ó r y się odby ł w Londynie w d. 16—21 

l ipca r. b., zaliczyć należy, ze wzg lędu na ilość uczes tn ików 
oraz obfitość poruszonych t e m a t ó w , do wybitniejszych. P rzy ­
było n a ń 1200 a r ch i t ek tów z l iczby 1700 zapisanych, gdy 
tymczasem na poprzednim Kongresie m i ę d z y n a r o d o w y m 
w Madrycie by ło ich ty lko 900. P rócz ang l ików uczestni­
czy l i w Kongresie delegaci z A u s t r y i , Be lg i i , D a n i i , F raney i , 
Grecy i , Hiszpani i , Ho landy i , Japoni i , K r ó l e s t w a Polskiego 
(z Warszawy b y ł 1 delegat), Por tugal i i , R o s y i , S t a n ó w Zje­
dnoczonych A m e r y k i Pó łn . , Szwecyi , W ę g i e r oraz W ł o c h . 
Z l iczby uczes tn ików p r z y p a d a ł o 870 na ang l ików. Inicya-
torem Kongresu by ł w t y m razie nie rząd, lecz Instytut K r ó ­
lewski A r c h i t e k t ó w w Londynie . Zaznaczyć należy, że In ­
stytut ten przyjmuje nowych cz łonków nie na zasadzie zwy­
kłego balotowania, lecz jedynie a r ch i t ek tów znanych ze 
swych zdolności i chlubnej p rak tyk i . Instytut A r c h i t e k t ó w 
w Londyn ie ma znaczenie międzyna rodowe ze wzg lędu na to, 
że co rok przeznacza medal złoty za zas ługi na polu architek­
tury, nie robiąc wy ją tku dla cudzoz iemców. 

Pomimo p r z y g o t o w a ń , za rządzonych przez wyżej wspo­
mniany Instytut, nie spodziewano się tak licznego zjazdu 
i wobec tego obrady Kongresu toczyły się w dwóch zupełn ie 
n ieza leżnych lokalach. Tematy, k tó re w z b u d z a ł y większe 
zainteresowanie, omawiano w bardzo obszernej sali t. zw. Gra f -
ton Galleries, mniej zaś aktualne we względnie szczup łym lo­
ka lu Instytutu A r c h i t e k t ó w . Wobec tego n iemożl iwem było 
być obecnym na wszystkich posiedzeniach, co w y w o ł a ł o pe­
wne niezadowolenie pomiędzy uczestnikami Kongresu . 

Pierwsze posiedzenie inauguracyjne odbyło się w s ł y n n y m 
ratuszu londyńsk im Gui ldha l l . Zaznaczyć należy p rzemó­
wienie prezesa Instytutu A r c h i t e k t ó w w Londyn ie p. B E L -
C H E R A , k t ó r y k ład ł nacisk na to, j ak wielki w p ł y w wywiera 
na ludz i otoczenie a więc i dzieła architektury, i ubolewał , że 
jak dotąd zbyt ma ło na to zwracano uwagi , czego dowo­
dem brak ministeryurn sztuk p ięknych , k tó re mia łoby na celu 
krzewienie kul tury estetycznej oraz dbałość o e s t e tykę i praw­
dziwy ar tyzm przy budowie g m a c h ó w miejskich i ogólno-
p a ń s t w o w y c h . 

N a porządku dziennym posiedzeń f igurowało dziesięć 
t e m a t ó w zasadniczych. 

Przedewszystkiem omawiano pytanie, czy wykonanie 
większych g m a c h ó w i budowli p a ń s t w o w y c h i miejskich po­
wierzać na leży p ł a t n y m u r z ę d n i k o m i w jakiej mierze może 
to być pożyteczne lub szkodliwe. W y j a ś n i o n o , że po­
wierzanie budowy takich g m a c h ó w p ł a t n y m s ta łym urzędni ­
kom u w a ż a ć należy za pows t r zymujące rozwój architektury, 
ze względu "na to, żo u rzędnicy budowlani zdobyć się mogą 
na takie ty lko poczucie prawdziwej sztuki w architekturze, 
jakie wogóle jedynie jest możl iwe w sferach, gdzie posłuszeń­
stwo g ł ó w n ą odgrywa rolę. Niema więc mowy, by taka ar­
chitektura mog ła współzawodniczyć z a rch i t ek tu rą niezależną. 
Nie w y n i k a stąd, żo biura budowlane p a ń s t w o w e czy też 
miejskie są zbyteczne lub szkodliwe. Przeciwnie, znakomite 
mogą one oddać us ług i a r tyśc ie , uwa ln ia j ąc go od rozstrzy­
gania częs tokroć ż m u d n y c h spraw administracyjnej lub pra­
wnej natury. Dążen iem a r ty s tów jest ty lko wyzwol ić się 
z pod w p ł y w u urzędów, p rzeważn ie niekompetentnych w spra­
wach sztuki. Wobec tego jednak, że i pomiędzy u rzędn ika ­
m i budowlanymi mogą się znaleźć niekiedy siły wybitne, nie 
należy ich zupełn ie od udz ia łu w projektowaniu i wykonaniu 
tego rodzaju budowli u s u w a ć dlatego tylko, że są u r z ę d n i k a ­
mi . Ostatecznie uchwalono, że obowiązkiem p a ń s t w a czy 
też w ładz s amorządnych jest powierzać większe budowlo 
i gmachy jedynie wykwal i f ikowanym architektom w drodze 
konkursu lub w jakikolwiek inny sposób. 

D r u g ą z kolei by ła kwestya prawa własności wykona­
nych dzieł architektury oraz p l anów architektonicznych. 
W kwestyi tej powzię to uchwa łę , że wszystkie plany, k tó ­
re służą do wzniesienia danego gmachu, s tanowią nieza­
przeczalną własność projektodawcy i że gmachy wzniesione 
u w a ż a ć należy jedynie za r e p r o d u k c y ę projektu; prócz tego 
postanowiono s t a r ać się o p r a w n ą ochronę tego prawa wła­
sności w poszczególnych p a ń s t w a c h , przez przyczynianie się 
do przeprowadzenia odpowiednich u c h w a ł w ciałach prawo­
dawczych. (Jak dotąd odpowiednie prawa wydano tylko 
w Hiszpani i w r. 1879 oraz we Franey i w r. 1902). Nieza­
leżnie od tego centralny komitet kongresowy w P a r y ż u ma 
się zająć opracowaniem referatu o stanie obecnym tej kwe­
styi w prawodawstwach różnych kra jów na n a s t ę p n y kon­
gres, k t ó r y ma się odbyć w maju 1908 r. w Wiedniu . 

Nas tępn ie obradowano nad sprawą us t ro jów żelaznobe­
tonowych oraz konst rukcyi że laznych w zastosowaniu do ar­
chitektury. Postanowiono, że by łoby pożądane zebranie da­
nych, w jak ich wypadkach żelazobeton zosta ł uznany za nie­
odpowiedni, oraz wyjaśnienie przyczyn, k tó re spowodowały 
w poszczególnych wypadkach zawalenie się budowli że­
laznobetonowych. P o w z i ę t o również uchwałę , że w ra­
zach gdy idzie o ogn io t rwa łość konstrukcyi na leży zwra­
cać baczną u w a g ę na skład betonu i jego w y t r z y m a ł o ś ć 
oraz na na leży te zabezpieczenie żelaza od bezpośredniego 
dz ia łan ia ognia. Pogląd jednego z re fe ren tów, k t ó r y uważa ł 
że lazobeton za bardzo odpowiedni m a t e r y a ł do wznoszenia 
tanich mieszkań oraz szpitali , ogół uczes tn ików Kongresu 
uzna ł ze wzg lędów hygionicznych (niedostateczna przepu­
szczalność tego rodzaju ścian dla powietrza) za b łędny . 

W dalszym ciągu obrad rozważano s p r a w ę wyksz ta ł ce ­
nia architektonicznego publ iczności . W kwestyi tej pierwszy 
zabra ł g łos p. B E L C H E R , zaznaczając, że przedewszystkiem 
należy walczyć z bardzo rozpowszechnionym wśród ogółu 
p rzesądem, że pewna ilość o r n a m e n t ó w , p i las t rów oraz gzym­
sów stanowi is totę architektury. Należy również , jak mówi ł 
p. B E I . C I I E R , p rzekonać ogół, że powierzchowna znajomość 
archeologii oraz s ty lów nie upoważn ia do wydawania sądów 
o współczesnej architekturze, k t ó r a jako sztuka ż y w a winna 
być odzwierciedleniem życia i jego potrzeb. P rzy dalszych 
obradach nad tą kwes tyą da ły się z a u w a ż y ć dwa wręcz od­
mienne poglądy na sposoby krzewienia wiadomości zasadni­
czych z dziedziny architektnry. G d y jedni uważal i za nieod­
zowne urządzanie seryi specyalnych odczytów, w y g ł a s z a n y c h 
przez wykwal i f ikowanych a rch i t ek tów, zak ładan ie specyal­
nych m u z e ó w architektonicznych oraz włączenie podstawo­
wych wiadomości z ai -chitektury do p r o g r a m ó w szkół ś red­
nich a nawet elementarnych, i nn i zapatrywali się na to scep­
tycznie i twierdzi l i , że jedynie wznoszenie prawdziwie arty­
stycznych dzieł sztuki .budowlanej może się p rzyczyn ić do 
podniesienia wyksz ta łcen ia architektonicznego publiczności . 
Zgodzono się ty lko na to, że jak dotychczas architektura jest 
najmniej popu la rną ze wszystkich sztuk wśród publiczności , 
czego dowodem pustki na wystawach dzieł architektonicznych, 
u r z ą d z a n y c h obecnie za g ran icą dość często obok wystaw 
obrazów i rzeźb. D z i w n y ten na pozór objaw t łumaczono 
sobie g łównie tem, że rysunki architektoniczne (szczególniej 
gdy nie dołączono do nich widoku perspektywicznego lub 
modelu) są dla ogółu n iezrozumiałe , choć byl i i tacy, k tó rzy 
sądzą, że architektura obecna, p rzeważn ie wzorująca się na 
formach dawnych, u w a ż a n a jest wśród uświadomionego ogó­
łu do pewnego stopnia za „ a r c h e o l o g i c z n ą ' m a s k a r a d ę " , jak 
się wyraz i ł p. M U T H E S U J S Z Ber l ina , i s tąd jej niepopular-
ność. 

P o wyczerpaniu tego tematu obradowano nad kwestyą , 
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czy t y t u ł architekta powinien pozos tawać pod ochroną prawa, 
czy też nie. W kwestyi tej oświadczano się wogóle za ko­
niecznością wprowadzenia ochrony prawnej t y t u ł u architekta 
ze względu na nader częste n a d u ż y w a n i e tego t y t u ł u przez 
osoby niezdolne lub ma ło do tego przygotowane. Szczególnie 
zwracano u w a g ę na to, że urządzenia hygieniczne w lokalach 
mieszkalnych wywiera ją ogromny w p ł y w na zdrowie lokato­
rów; powinno się wTięc mieć pewność , że architekt posiada pe­
wne min imum wiadomości , bez k t ó r y c h nie m ó g ł b y się nale­
życie ze swego zadania wywiązać . Ze względu na to, że 
wchodzi tu w g r ę zdrowie ludzkie, powinno się w y m a g a ć od 
a r ch i t ek tów u r z ę d o w e g o u p o w a ż n i e n i a do zajmowania się 
p r ak tyką , tak samo jak tego wymaga prawo od lekarzy 
i aptekarzy. Zaznaczono również , że w7 Kanadzie już od 
r. 1898 istnieje prawna ochrona t y t u ł u architekta, a w A u ­
stralii ma ona być wkró tce wprowadzona. Dodać należy, żo 
p. W A G N E R Z A u s t r y i p r o p o n o w a ł utworzenie Senatu Sztuk, 
k t ó r y b y s t anowi ł kon t ro l ę a r tys tyczną i d a w a ł pewność , że 
projekty zalecone do wykonania są dobre. Ostatecznie uchwa­
lono j ednomyś ln i e , że Kongres u w a ż a za konieczne wprowa­
dzenie ochrony prawnej t y t u ł u architekta oraz udzielanie te­
goż t y t u ł u jedynie po złożeniu odpowiednich egzaminów. 

Nas t ępn i e rozważano pytanie, w j a k i m stopniu powinni 
architekci być obeznani praktycznie i teoretycznie z poszcze-
gó lnemi rzemios łami . Wyja śn iono , że obznajmienie praktycz­
ne z rzemios łami może się p r z y d a ć architektowi, choć trud­
niej byłoby dowieść, iż jest to nieodzowne. Ostatecznie po­
wzięto u c h w a ł ę następującą: P r z y obecnym stanie specyali-
zacyi, architekt nie jest w stanie poznać praktycznie wszyst­
kich rzemiosł ; j e d n a k ż e potrzebna jest siła, s tojąca wyżej po­
nad specyalistami, badająca wszystko i wybie ra jąca to, co 
uważa za najlepsze, siła, k t ó r a zna zdobycze p o s t ę p u i umie 
je odpowiednio zuży tkować ; architekt powinien znać sposoby 
wytwarzania wszystkich m a t e r y a ł ó w budowlanych, k tó re sto­
suje. P r z y tej sposobności wypowiedziano życzenie, by szko­
ły techniczne w różnych krajach s t a ra ły się nawiązać pomię­
dzy sobą s ta łe stosunki. 

Nas t ępn i e obradowano nad sprawami dotyczącemi budo­
wy miast. Co do tego punktu programu nie powzię to żadnych 
ostatecznych uchw 7 ał, z ab i e r a ło j ednak głos k i l k u a rch i t ek tów, 
wygłasza jąc swoje pog lądy na zasady, do k t ó r y c h na leża łoby 
się s tosować przy projektowaniu i u r ządzan iu ulic i p laców 
w miastach oraz nowych dzielnic miejskich. K ładz iono g łów­
nie nacisk na to, że coraz bardziej staje się palącą kwestya 
uwzg lędn i an i a w t y m razie w a r u n k ó w estetycznych na równi 
z hygienicznymi. 

Co do szczegółów wypowiedziano nas tępujące poglądy: 
Nie należy bu rzyć starych dzielnic miejskich, g d y ż prawie 
zawsze mają one znaczenie historyczne dawnych z a b y t k ó w 

i s t anowią cechę c h a r a k t e r y s t y c z n ą danego miasta. Rzekome 
potrzeby handlu czy komunikacyi nie mogą być pretekstem 
do burzenia budowli historycznych, tem bardziej, iż wzmożo­
ny ruch handlowy powstaje zwykle dopiero na skutek roz­
rostu miasta i może być celowo umiejscowiony. Dążyć się 
powinno do dęcent ra l izacyi miasta. Jeżel i w mieście powsta­
ją nowe dzielnice, to powinny one wraz z domami, sklepami, 
pomnikami, muzeami i miejscami rozrywek s t anowić niejako 
odrębne , w sobie zamkn ię t e całości. D u ż e miasto s tać się 
więc powinno aglomeratem mniejszych miast, jak np. L o n ­
dyn, nie zaś p rzeds t awiać obraz zbytniego skupienia d o m ó w , 
g m a c h ó w i p o m n i k ó w na względn ie n iewielkim obszarze, 
otoczonym szerokim pasem brzydkich i bezludnych przed­
mieść. S t a r a ć się również na leży o wytworzenie podz ia łu 
ul ic na handlowce i mieszkalne. AV takich miastach, jak L o n ­
dyn i P a r y ż , za ł a twian ie in teresów handlowych oraz związa­
ny z tem wzmożony ruch ko łowy ześrodkowuje się na pe­
wnych ulicach, a tuż obok spotykamy całe grupy d o m ó w , 
tworzących jakby wyspy mieszkalne, gdzie nie masz sklepu 
i nie spotkasz prawie dorożki . Małe og ródk i przed domami 
podnoszą urok tych ulic. P r z y umie j ę tnem wytworzeniu 
tego rodzaju podzia łu ulic na handlowe i mieszkalne, uniknie 
się również i rozstrzelenia ruchu, k t ó r y skupi się dzięki temu 
na pewnej mniejszej przestrzeni. Oszczędzać na leży dawne 
ogród} ' , k t ó r e ongi s t anowi ły p i ę k n y wieniec okalający mia­
sto. Regulacy i ulic kosztem dawnych plantacyi miejskich 
należy o ile możności un ikać . D l a komunikacyi wystarczy 
kilka, g ł ó w n y c h ar tery i , k t ó rych kierunek w przedmie­
ściach jest wskazany przez dawne szosy. Ażeby zadość­
uczynić ewentualnej potrzebie wzmożonego ruchu, należy u l i ­
ce te b u d o w a ć odpowiednio szerokie, z alejami dla pieszych, 
z u rządzen iem czasowych t rawników 7 , k t ó r e mogą w przy­
szłości w razie potrzeby być u ż y t e na rozszerzenie ul icy. C o d o 
d o m ó w mieszkalnych w nowopowsta jących dzielnicach miej­
skich, to należy przez umie j ę tny podział g r u n t ó w na place 
i odpowiednie prawodawstwo dążyć do budowania m a ł y c h 
d o m k ó w dla pojedynczych rodzin. 

Są to punkty wytyczne, k t ó r e na leża łoby uwzg lędn iać 
przy projektowaniu i u rządzan iu nowych dzielnic i ul ic miej­
skich. Dalsze szczegół}7, do tyczące tej kwrestyi i rozbierane 
na Kongresie, dają się s treścić w sposób nas tępujący : 

P r z y projektowaniu kierunku nowej ul icy zwracać na­
leży u w a g ę na kierunek dominu jących wiatrów ze w z g l ę d u 
na możl iwe sąs iedztwo krematoryum, cmentarza, filtrów do 
oczyszczania ścieków i t. p. u rządzeń miejskich oraz spe­
cyalnych fabryk, k t ó r y c h wyziew7}7 za t ruwają powietrze. Po-
żądanem również jest unikanie k ierunku ulic ze wschodu na 
zachód, g d y ż w tym razie jedna strona d o m ó w ;jest zupełn ie 
pozbawiona bezpośrednich promieni s łonecznych. 

(D. n.) Si, K. 

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA. 

Bzowski Janota Henryk , inżynier . Me l io rac j e wodne 
w gospodarstwie rolnem. Warszawa 1906, str. 158 z 75 rys. 

Biorąc się obecnie do oceny dzieła specyalnego, mające­
go zapełn ić dotkl iwą lukę w p i śmiennic twie naszem, sprawo­
zdawca zająć musi nieco odmienne stanowisko niż dawniej. 
Jeże l i przed ki lkunastu jeszcze miesiącami, ks iążka polska 
w rękach technika, ksz ta łconego wyłącznie prawie w uczel­
niach obcych, mog ła być u w a ż a n ą za rzecz zbytku, a mia ła 
p rzeważnie za cel uzupe łn ien ie gdzieindziej nabytej wiedzy, 
oraz obznajmienie z wyrazownictwem rodzimom, dziś, wobec 
szybko rozwija jącego się u nas samouctwa,oraz dążenia do una­
rodowienia szkół, ks iążka zawodowa s ta jes ię jedynem źródłem, 
skąd młodzież nasza czerpać będzie wiadomości . M o t y w ten 
sk łan ia mnie do nieco obszerniejszego zastanowienia się nad 
książką p. B Z O W S K I E G O . Przedewszystkiem zaznaczyć na­
leży, iż oprócz istotnie war tośc iowego dzieła J . S P O R N E G O , 

dziś, niestety, już wyczerpanego i p rzes ta rza łego , nie mie l i śmy 
żadnego podręczn ika , t r ak tu jącego o melioracyach rolnych 
obszerniej. Ks iążka p. B . ma zapełnić lukę, a p r z y z n a ć trze­
ba, że napisana zosta ła zupełnie oryginalnie, nie ty lko co do 

I formy lecz i co do treści . W i d a ć to j u ż z t y t u ł u : dotychczas 
dzia ł ten techniki zwano, za równo w j ę z y k u polskim, jak i ob-

i cych, „mel io racyami rolnemi", „hydrau l iką agronomiczną" , 
| „wodn ic twem rolnem", zważywszy snać, iż chodzi tu oulepsze-
j nia rolnicze, nie zaś wody. Do s łuszności swego neologizmu 
| p. B . nie jest jednak bardzo p rzywiązany , w7 t ekśc ie bowiem 

wraca często do dawnych określeń. 
N a t reść dziełka składają się: 1) Ekonomiczno-gospodar-

czy pogląd na melioracye rolne; 2) W s t ę p ogólny; 3) Odwo­
dnienie g r u n t ó w ; 4) Drenowanie; 5) Nawodnienie łąk; 6) G o ­
spodarstwo stawowe. 

Pierwsze dwa rozdzia ły t r ak tu ją przedmiot ty lko ogól­
nikowo. A u t o r podaje tu g a r ś ć uwag, k t ó r e acz nie zawie­
rają nic nowego, mogą być przeczytane z zainteresowaniem, 
obszerność jednak tematu, a szczupłość miejsca powodują, iż 
niema tu pewnego ca łoksz ta ł tu nauk przygotowawczych, lecz 
ty lko poruszane są pewne działy, k tó re autora widocznie za­
in t e r e sowa ły więcej. 

Rozdz ia ły na s t ępne , jako specyalnie poświęcone techni­
ce melioracyjnej, szczególniej nas zajmują. N a początku 
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autor traktuje o odwadnianiu g r u n t ó w . P o dość rozwlek łym 
wstępie , omawia jącym powstawanie bagien oraz różne sposo­
by o d w a d n i a ń , w k t ó r y m , obok wielu szczegółów drugorzęd­
nych, autor pobieżnie t r a k t u j e w i a d o m o ś c i n i e z b ę d n e , na s t ępu ­
je w y k ł a d osuszania rowami. N a p r ó ż n o jednak technik usiło­
w a ł b y znaleźć i tu jakiekolwiek wskazówki pozytywne. A u t o r 
na tem miejscu, jak zresztą i w całej książce, nie chce naś lado­
w a ć dotychczasowych podręczn ików technicznych, może tro­
chę oschłych, lecz ścisłych i celowych. G u b i się w ogóln ikach 
i kwiecistych frazesach, rozwleka tematy ulubione, i lus t ru jąc 
je częs tokroć zbytecznie, nie podaje zaś n iezbędnych wzorów, 
bez k t ó r y c h technik, rozpoczynający p r a k t y k ę , obejść się nie 
może . Wogóle trudno z tych kartek zo ryen tować się dla ko­
go książka jest przeznaczona: dla t echn ików, ro ln ików, czy też 
jako lektura dla dy l e t an tów? Z u p r a w ą m u r s z ó w np., przed­
miotem, k t ó r y „na szczególniejszą naszą u w a g ę zas ługu je" , 
wobec tego że „około 1 0 0 0 0 0 0 m o r g ó w m u r s z ó w w K r . P o l ­
skiem się znajduje", za ł a twia się autor na trzech stronicach. 
T u j uż ani technik, ani rolnik nie może się czuć zadowolonym. 
Gd}'by przynajmniej skromne wiadomośc i na tych kartkach 
były prawdziwe! Nowsze jednak w y n i k i b a d a ń w t y m kie­
runku są obce autorowi, k t ó r y uznaje ty lko u p r a w ę z pokry­
ciem mineralnem, zarzucaną obecnie na Zachodzie; na pokry­
cie mineralne zaś zapatruje się jako na sposób nawożenia 
(str. 4 5 ) , co j u ż g r a n i c z y z zupe łnem niezrozumieniem istoty rze­
czy i t .p. A posiadamy, nawet w p i śmiennic twie naszern, zupeł­
nie zadowalnia jące monografie kul tury torfowisk, nie mówiąc 

0 niezmiernie bogatem w t y m kierunku p i śmiennic twie nie-
mieckiem. 

Rozdz ia ł o odwodnianiu systemem inż. K O R Z Y Ń S K I E G O 

t akże w y p a d ł nie zupełn ie zadowalniająco. Zgodz ićby się 
można by ło częściowo na teoretyczne wywody, niepotrze­
bnie zresztą rozwlekane, wobec szczupłości w y k ł a d u , co zaś do 
praktycznych, to pomimowol i rodzi się przypuszczenie, że 
autor nie widzia ł p r a w i d ł o w o wykonanego ua gruncie osusze­
nia tego rodzaju, nie zdaje sobie sprawy z t rudnośc i tech­
nicznych, a zwłaszcza rolnych przy jego uskutecznianiu, jak 
również i korzyści możl iwych do osiągnięcia. Dość powiedzieć, 
iż autor pominą ł milczeniem sp rawę rozorywania p rzegonów 
1 rowów, bez czego system K O R Z Y B S K I E G O b y ł b y praktycz­
nie omal niewykonalny, a rys. 3 1 , nie poparty uwagami 
praktycznemi, może p rowadz ić do zupełnie b łędnego projekto­
wania. 

Drenowanie jest traktowane nieco obszerniej, obok wie­
lu jednak szczegółów ciekawych, wiele jest też takich, na k t ó ­
re trudno się zgodzić . K t o np. z p o w a ż n y c h inżyn ie rów nie 
uznaje zdolności d r enów przewietrzania gruntu? (str. 6 2 ) . 
Ana l i zy stwierdzają, że wody drenowe unoszą nie ty lko azot, 
lecz przedewszystkiem wapno, na co należało na str. 6 3 poło­
żyć nacisk. Gener. K o m . Wroc ł . pozwala powiększać odda­
lenia ciągów drenowych o 2 0 ^ (nie 2 5 $ ) przy drenowaniu po-
przecznem. Twierdzenie, że punkty połączeń d r e n ó w ssących 
z matkami i matek między sobą umieszcza się na mokrzej-
szych punktach terenu, jest p o m y s ł e m orygina lnym autora, 
szkoda, że nie popartym odpowiednim wzorem, moż l iwym 
w praktyce do wykonania. U k ł a d promienisty d renów, zale­
cany w książce, jest dawno już zarzucony. Gdzie autor w i ­
dział w p r a w i d ł o w e m drenowaniu dreny ssące do 5 0 0 m d łu ­
gie? Umieszczanie siatek nieruchomych w wylotach dreno­
wych jest wogóle niepraktyczne, zalecanie zaś dwóch takich 
siatek (str. 6 9 ) pod pozorem, że „nic ła twie jszego jak odko­
pać w razie potrzeby" jest n i eog lędnem wprowadzaniem 

w błąd czyte ln ików. Zalecanie, aby jedno połączenie miało 
s łużyć dwu bocznym naprzec iwleg łym ruroc iągom, jest tech­
nicznie b łędne , przez żadną p o w a g ę d renarską (oprócz D - R A 
B L A U T H A ) nie zalecane, i w praktyce bardzo rzadko używane , 
a jest ono tem mniej s łuszne, że autor radzi, by o twór w sącz­
kach wybijany pos iada ł zaledwie

 l/j—Vs i ° n ś rednicy, co t y l ­
ko teoretycznie wydaje się uzasadnione. Mogę również zarę­
czyć, że nie „n i ek tó rzy" lecz wszyscy radzą, ażeby ru roc iąg 
p r z y k r y w a ć ziemią zesk robywaną z burt. W gwarze drenar­
skiej nazywa się to „ sz t achowan iem" . 

Tego rodzaju b ł ędnych lub przynajmniej wą tp l iwych 
wiadomośc i p rzy toczyć możnaby więcej . Korzystniej nieco 
przedstawia się rozdzia ł o nawodnianiu łąk, lecz i tu nie brak 
z d a ń o war tośc i wą tp l iwe j . N p . na str. 8 4 czytamy: „Do­
świadczenia dowiodły , że gdy do naczynia o dnie dziurkowa-
nem, nape łn ionem piaskiem, wlewać wodę , zawierającą orga­
niczne materye, to nas tępuje utlenienie i rozkład związków 
organicznych". P rzypuszczać należy, iż ta fantastyczna 
reakcya pod w p ł y w e m „p i a sku" jest niewczesnym ża r t em, lub 
uproszczeniem tak skomplikowanej zasady działalności filtrów 
biologicznych.. . 

W s k a z ó w k i co do sposobu nawodnial i na str. 9 2 , 9 3 
wreszcie 114 ,gdz ie autor poleca nawodnienia jesienne prowa­
dzić przez 6 — 1 0 tygodni , na gruntach ciężkich co 3 —4 dn i , 
zaś na lżejszych co 6 — 8, n iezupełnie wzajemnie się zgadza­
ją, przytem, jak na nasz klimat, są dosyć ryzykowne. L iczbo­
we dane*nie budzą t akże zaufania. Odległość np. r o w ó w 
przy p o d s i ą k o w y m systemie co 6 m, a g łębokość ich 1,5 m 
wchodzą w dziedzinę fantazyi. W ą t p i ę czy autor widz ia ł 
gdzie kilkuset morgowe parcele przy zalewowym systemie. 
Czy rzeczywiście potrzebne jest i przez kogokolwiek zalecane, 
aby ś redni spad rowka d r u g o r z ę d n e g o (przy nawodnianiu 
stokowein) wynos i ł 5 ° / 0 0 (str. 1 1 2 ) , jeśl i naturalny spad terenu 
wynosi 1 — 1 0 ° / 0 (str. 9 9 ) ? Z a min imum spadku przy natu­
ra lnym s tokowym systemie u w a ż a n e jest ogóln ie przez 
wszystkie powagi 2 ° / 0 ( F R I E D E R I O H nawet 3 % ) nie zaś l ° / 0 . 
Na jwiększa d ługość zagonów przy zagonowym systemie 
przyjmowana jest 5 0 — 6 0 m nie zaś 1 0 0 m, k tó rą to d ługość 
wy ją tkowo ty lko spotykamy na lombardzkich marcitach. Te­
go rodzaju mniej lub więcej rażące nieścisłości zdarzają się co 
krok i świadczą, iż autorowi niedość znane jest p i śmienn ic two 
specyalne nowsze niemieckie lub francuskie, bez czego trudno 
jest dziś pisać dzieła naukowe. 

J ę z y k książki pozostawia również wiele do życzenia. Prze­
dewszystkiem autor nie t rzyma się okreś lonego s łownic twa ; 
udatne częs tokroć neologizmy gmatwa z dawniejszem wyra -
zownictwem, spotykamy przytem podobnie dyletanckie w y ­
rażenia jak „mata wody przepływającej = 1 0 l i t r . na sek." 
Nie potrzebnie też, zdaniem naszem, autor daje się zbyt czę­
sto unos ić „ s w a w o l n y m falom i b a ł w a n o m b u r z l i w y m " 
(str. 1 2 9 ) lub „ p o n u r y m Boreaszom kap i tu lu j ącym" (str. 18 ) 
i t. p. Są to frazesy zupełnie niestosowne w podręczn iku po­
w a ż n y m , a już zaopatrzenie w ster lokomotywy (str. 8 ) na­
wet w formie metafory, nie może być poczytywane autorowi 
za zas ługę . 

Ks iążka p. B Z O W S K I E G O istniejącej l u k i w literatu­
rze naszej prawdopodobnie nie zapełni , a w rękach mło­
dzieży kształcącej się, z powodu wielkiej ilości informacyi 
nieścisłych, lub co najmniej spornych, zna jdować się nie po­
winna . 

Cz. iSkotnicki, inż. 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Zjazdy przedstawicie l i p r z e m y s ł u i handlu. W r. z. 

niewielkie kółko ludzi , zgrupowane przy Biurze Doradczem Prze­
mysłowców Żelaznych w Petersburgu, powzięło myś l zjednoczenia 
wszystkich sił p rzemys łowych i handlowych P a ń s t w a do obrony 
wspólnych swych spraw. Stowarzyszenie to, un ika jąc wszelkiego 
zabarwienia politycznego, postanowiło s tać jedynie na gruncie sto­
sunków finansowo-gospodarczych. Kó łko inioyątorów szj-bko wzra­
stało i przed listopadem r. z. w liczbie założycieli ogó lnopańs two-
wego zjednoczenia p rzemys łu i handlu figurowało około stu znanych 
działaczów na polu przemysłu fabrycznego i górniczego, handlu, 

I spraw bankowych, ubezpieczeniowych, transportowych i d r ó g że­
laznych. 

P o dwóch zjazdach (w styczniu i kwietniu r. b.) i jednej nara­
dzie de lega tów (w lutym) wypracowano u s t a w ę Ogólno państwowego 
związku przemysłowców i handlowców, pod mianem „Zjazdy Przed­
stawicieli P rzemys łu i H a n d l u " . W początkach maja r. b. wybrana 
na zjeździe kwie tn iowym Rada Tymczasowa, składająca się z 36 
osób, pos tara ła s ię o zatwierdzenie przez R a d ę Minis t rów na posie-

, dzeniu z d. 31 lipca r. b. ustawy Zjazdów, k tó ra zyska ła zatwier-
I dzenie monarsze w d. 6 września r. b. 
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N a sesyi z d. 8 sierpnia r. b. R a d a do spraw górn iczych 
uchwal i ła zwrócić się z prośbą do Min is te ryum K o m u n i k a c y i , aby 
w komisyi ministeryalnej, obradujące j nad s p r a w ą zdolności przewo­
zowej d r ó g żelaznych, obok u rzędn ików, uczestniczyli stale i przed­
stawiciele Z jazdów. Sprawa przewidywanj^ch n ieprawid łowośc i 
w ruchu na drogach żelaznych wskutek wadliwego postawienia pla­
nu zaopatrywania w żywność gubernii , przez głód nawiedzonych, 
również s ta ła się przedmiotem interwencyi nowopowsta łe j organi-
zacyi . 

Zjazdy Przedstawicieli P rzemys łu i Hand lu widzą zadanie swo­
je przedewszystkiem w W3rprowadzeniu p rzemys łu i handlu P a ń s t w a 
z obecnego stanu na nowe tory, w stworzeniu odpowiada jącego obec­
nym wymaganiom życiowym prawodawstwa finansowo-gospodarczego, 
oraz w rozwinięciu j ak najszerszej hand lowo-przemys łowej dz ia ła l ­
ności i pomocy przez zak ładan ie izb p r zemys łowo-hand lowych i róż­
nych s towarzyszeń zawodowj^ch. Nadto Rada Z jazdów ma być 
pomocnikiem i doradcą we wszelkich sprawach, z jakierai zwrócą 
się do niej uczestnicy tego stowarzyszenia ogó lnopańs twowego . 
W celu nawiązania s tosunków z zagranicą , R a d a Z jazdów już wy­
słała swych przedstawicieli na kongres m i ę d z y n a r o d o w y Izb han-
dlowj^ch w M e d y o l a n i e i do ważniejszych miast Europ j \ 

Rada Zjazdów gorl iwie się zabra ła do pracy i j uż na 25 paź­
dziernika r. b. zwołuje P ie rwszy Zjazd Zwyczajny dla obradowa­
nia nad referatami w sprawach: robotniczej (strajki, dzień roboczy, 
zrywanie umowy najemnej, ubezpieczenie robo tn ików, związki za­
wodowe, mieszkania dla robo tn ików, pomoc lekarska, szkoły fa­
bryczne, izby rozjemcze i inspekcya fabryczna), budowy nowych 
d r ó g żelaznych, zdolności przewozowej d r ó g że laznych, d r ó g pod­
jazdowych prywatnych, akcyzy na ene rg ię elekOwczną (projektowa­
nej przez Minis te ryum Skarbu), agrarnej, założenia Towarzystwa 
dozoru nad kot łami parowymi i nad wydajnością urządzeń parowych, 
gazow3'ch, naftowych i e lektrycznych, oraz w sprawie wydawania 
dwutygodnika jako organu R a d y Z jazdów. 

Nadmien ić należy, że czynny udzia ł w nowej organizacyi bio­
rą między innymi: pp. K A R O L C Z A J K O W S K I , S T A N I S Ł A W C L E Z -

M E R , I G N A C Y J A S I U K O W I C Z , H E N R Y K K O L B E R G , T E O F I L M A R Y -

N O W S K I , B R U N O O G U L E W I C Z , S T A N I S Ł A W R O T W A N D , A D O L F 

W O L S K I i W Ł A D Y S Ł A W Ż U K O W S K I . 

Osuszenie morza Zujder w Holandyi . Powstanie morza Zujder 
(Zujdersee) w Holandyi sięga historycznych czasów, podania bowiem 
rzymskie wzmiankują jedynie o rnaleńkiem morzu wewnęt rznem 
Flevo, oddzielającem P r y z y ę od. Holandyi północnej ; pierwsze w i -
doczniejsze spustoszenie dokonane było dopiero w 839 r. po Chr.: 
fale morskie wta rgnąwszy na nieubezpieczony kraj zalały całą P r y ­
zyę. Drugiego takiego najścia dokonał niszczący żywioł w 1170 r., 
kiedy dotar ł aż do Utrechtu, zalewając wszystko po drodze. K i l k a , 
w różnych odstępach czasu powodzi morskich, dokonały reszty zni­
szczenia, przez co kwi tnące niegdyś wsie i zasobne miasta (pomiędzy 
innemi hanzeatyckie miasto Stavoren) znalazły się na dnie otchłani , 
zasypane mułem i piaskiem, a na ich miejscu powstało morze Zujder, 
właśc iwie zatoka oddzielona od m. Pó łnocnego szeregiem wyse­
pek Fryzyjskich , mająca obszaru 60 mi l . kwadratowych. Obecnie 
holendrzy zamierzają przystąpić do osuszenia całej przestrzeni zajętej 
przez morze Zujder. Przedsięwzięcie to j u ż uzyskało zatwierdzenie 
parlamentu. 

Cały czas trwania robót podzielony będzie- na 2 okresy: 
w pierwszym 9-letnim, wykonane będą wszystkie roboty przygoto­
wawcze, jak: zbudowanie wałów ochronnych od strony morza, wybi ­
cie całej sieci kanałów mających na celu połączenie różnych miejsco­
wości nadbrzeżnych i głębiej w pańs twie położonych, u ła twienie od­
pływu rzek zdążających do morza i t. p., słowem, roboty najtrudniej­
sze i niebezpieczne. Przed ukończeniem jeszcze tego okresu roz­
pocznie się okres drugi, 24 lat t rwający i mający za zadanie osusze­
nie i uzdrowotnienie całej przestrzeni. T y m sposobem, ogół tu odno­
szących się robót t r w a ć ma 32 lata. Przedewszystkiem zbudowana 
będzie w stronie północno-wschodniej ^grobla 30 km długa, oddzielają­
ca morze Zujder od Północnego i rozciągająca się od wyspy Wiorin-
gen aż do przeciwległej F r y z y i ; ta część roboty, z powodu przeszkód 
naturalnych, jak np. przypływ i odp ływ morza i t. p., jest najtru­
dniejsza; do pokonania jednak t rudności holendrzy obmyślili sposób 
następujący: Całą wysokość grobli dzielą oni na dwie części: z tych 
dolna o wzniesieniu kończącem się na poziomie odpływu, posłuży 
w nas tęps twie za podstawę i oparcie dla górnej ; niższa ta grobla 
przeto s tanowić będzie rodzaj przewału, przez k tó ry podczas przy--
p ływu woda zewnęt rzna przedostanie się w ilości zmniejszonej do 
środka. Przed rozpoczęciem sypania grobli , naturalny napór wód 
jest od strony przyptywu w przybliżeniu jednakowy we wszystkich 
punktach: w miarę jednak zbliżania się ku sobie jej końców, napór 
ten okaże się szczególniej niebezpiecznym na niezałożonej jeszcze 
przerwie i jej okolicach. Chcąc tę niedogodność zmniejszyć, a za­
razem przyspieszyć robotę, postanowiono budowę grobli rozpocząć 
równocześnie w 4-ch punktach, t. j . od końców i od sztucznie utwo­

rzonej wyspy w pośrodku. Po ukończeniu tej grobli niższej na całej 
jej długości, przystąpią do budowy górnej jej części, t. j . właściwej 
grobli ochronnej; wierzch grobli tej wznosić się będzie ua 5,4 ni nad 
poziom przyp ływu fal, zatem, w zwykłych warunkach będzie zupeł­
nie wystarczający. Do uła twienia ruchu jezdnych na wybrzeżu, na 
wewnę t r znym stoku grobli urządzona będzie droga bita siedmiome­
trowej szerokości i ułożone będą dwa tory drogi żelaznej. 

Za wyją tk iem rzeki Yssel, k tóra skierowana będzie wprost do 
m. Północnego, wszystkie inne rzeczki i .strumienie, wpadające 
obecnie do morza Zujder, powinny i w przyszłości znaleźć dla siebie 
ujście i w tym celu z budową grobli związane jest bicie sieci kana­
łów; kana ły te zaś, ciągnące się od wewnęt rznej strony wybrzeża, 

•zbiegać się będą u wyspy Wioringen, gdzie zakończą się olbrzymim 
przepustem. Niemniej ważny kana ł połączy wewnę t r zny zbiornik 
wód (obecnie morze wewnę t rzne s tanowiące część morza Zujder) 
z Amsterdamem i Haarlinden, g d y ż bez niego Amsterdam b y ł b y dla 
s ta tków morskich niedostępny. Jeszcze przed ukończeniem bicia ka­
nałów, a dokonawszy tej czynności tylko tyle, aby odpływ wód 
rzecznych przeszkód nie doznawał , przystąpią do osuszania całego 
obszaru W tym celu, obszar ten podzielą z pomocą grobelek 
na niewielkie pola, w dogodnych miejscach wybiją niewielkie kana­
l i k i do odpływu i poczną wypompowywaó wodę zawar tą w każdej 
działce; po osuszeniu dowolnej cząstki obsieją ją, aby pokryła się 
zielonością; t ym zaś prostym środkiem zapobiegną powstawaniu 
i szerzeniu się gorączek zakaźnych, wynikających z rozkładu materyi 
organicznych w miejscach b ło tn is tych . A jakkolwiek tę czynność 
rozpocząć można naraz w wielu miejscowościach, to niepodobna jest 
dokonać jej zbyt prędko, i dlatego też rozłożona ona będzie na 
24 lata. 

Olbrzymie to przedsiębiorstwo w przyszłości przyniesie prawdo­
podobnie Holandyi niezmierne korzyści , jakie, w chwi l i obecnej na­
wet w przybliżeniu ocenić się nie dadzą, pomimo, że ich podstawy są 
wiadome. Przypuszczając np., że z ogólnego obszaru (60 m i l kwa­
dratowych) 2 5 i zajmą kanały , zbiorniki wód słodkich i t. p., to po­
zostanie jeszcze z górą 440 000 morgów gruntu zdatnego pod upra­
wę, na k tórych dziesiątki tys ięcy rodzin znajdą, ś rodki wyżywien i a 
a nawet wzbogacenia się; przez uła twienie połączenia różnych miej­
scowości za pomocą kana łów i t. p. wzmoże się przemysł i handel, 
a przez to wszystko znacznie się zwiększy dobrobyt ogólny. P e w n ą 
ty lko s t ra tę ponieść mogą rybacy i to zwłaszcza ci, k tórzy zajmują 
się połowem sardeli (przemysł ten przyniósł np. _w r. 1890 około 
3-ch milionów złotych holenderskich); w tej bowiem części obecnego 
morza, z której w nas tęps twie utworzone będą zbiorniki wód słod­
kich, sardele, jako rybk i morskie, nie utrzymają się. Lecz i te przy­
szłe zbiorniki nie pójdą na marne, a raczej także wielkie korzyści 
przyniosą, choćby tylko z tych względów, że posłużą do skrapiania 
i nawadniania okolicznych g run tów, że będą zaopa t rywały różne 
miejscowości w wodę zda tną do picia i sporządzania pokarmów i t. p.; 
wobec więc tych wszystkich korzyści, strata rybaków może być po­
minięta , sic. 

Elektryczna lampa bezpieczeńs twa Tomiiinsi 'cgo. Użycie lamp 
elektrycznych ża rowych w kopalniach z gazami wybuchowymi, pro­
chowniach, młynach prochowych i wogóle we wszystkich miejscach, 
w k tó rych można obawiać się wybuchu lub pożaru, nie przedstawia 
absolutnego bezpieczeństwa. Szkło lampki bowiem może się st łuc, 
włókno żarzące się w zetknięciu z okalającem powietrzem może wy­
wołać zapalenie się i wybuch n iek tórych niebezpiecznych mieszanin. 

Możliwość takiego wypadku w razie pękuięcia szkła usuwa 
przyrząd Tommasi'ego, k tó ry nie dopuszcza do zetknięcia się atmosfe­
ry z rozżarzonem włóknem. Opis jego poda­
jemy za „Revue universelle des Mincs- . 

Lampa ża rowa jakiegokolwiek syste­
mu jest zmontowana we wnętrzu szklanego 
cylindra zamkniętego z jednej strony przez 
podstawę aparatu, z drugiej przez pokrywkę 
zaopatrzoną w ru rkę z kurkiem. Przewodniki 
doprowadzające prąd łączą się z zaciskami, 
umieszczonymi na podstawie, posiadającej 
mieszek gumowy, k tóry , o ile nie jest rozdę­
ty przez powietrze, podnosi kontakt i tym 
sposobem rozrywa obwód. A b y zapalić lam­
pę, napełnia się cylinder przy pomocy pomp-
k i gumowej, nakręconej na rurkę na górnej 
pokrywce. Mieszek, rozdjTnając się, przy­
ciska przytwiordzotią do niego sprężynkę do 
innej sprężynki umieszczonej w podstawie 
i tym sposobem zamyka obwód. Po dokonaniu 
tego zamyka się kurek i odkręca pompkę. 

Do zgaszenia lampy wystarcza otwo­
rzyć kurek: powietrze zgęszczone usuwa się 
z mieszka, przez co tenże kurczy się i wyłą­
cza kontakt. Podobnież w razie pęknięcia cylindra, co się równa, 
otwprzeniu kurka, obie sprężyny odsuwają się i lampa gaśnie . To 
samo zachodzi gdy stłucze się szkło samej lampki; powietrze rozrze­
dza się w stosunku do objętości gruszki lampki, a to rozrzedzenie 
jest wystarczające do zabezpieczenia lampy od zgaśuięcia. W obu w y ­
padkach włókno jest zamknięte , czy to w gruszce, czy w cylindrze 
i gaśnie przy zetknięciu się z powietrzem. 

Aparat Tommasi'ego do lamp przenośnych uzupełnia się przez 
dodanie jednego lub dwóch akumula torów bardzo lekkich. 

Wydawca Maurycy Wortman 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiogo, Włodz 

Redaktor odp. J a k ó h I lc i lpern . 
imierska M 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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